
Nr 98 Kraków, Czwartek 14 Kwietnia 1919. R o k  X V Ili.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie', 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie b kor.,
8« odnoszenie do domu dopiach tle 

48 hal.

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
ailecklc-ai kwii talnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalni* 12 kor. Zmian* 

idrpau 40 ba

■ m m i pojedynczego 10 bal.
\ * t v »rp rcpledpifttkciwrf o * ł

Wychodzi codziennie o oodz. 6-ej w ie c z n o  z wyjątkiem niedziel i lw iąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: c gcdz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem

Liaty pieniężne, przekąsy za prename 
ratę I inseraty nadsyłać rno/na (ran < 
do Administracyi „Glonu Narodu". ~
Prenum erat oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmulc każdy urząd p - 
calowy w obrębie monarchii i w p» 
atwie nlemiecklem. Reklamacje 
opieczętowane nie podlegają opłaci- 
socztowei. — Rękopisów redakcya ci- 

■wraca.

Adres Red.. Uł św. Krzyża L.7. Adrcc 
teł, Ołoa Nnrodn"Kraków.Tal Nr. 190

OOIOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Otosu Narodu*, róg ul. 4w. Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 15 haleizy. 3» każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wieraza 30 bal za piery 
itk j raz, każdy następny 12 bal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi Ud. 80 ha). Załączniki do .Otosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egs. dla miejscowych pre- 
■Mierno, o w. Zsmielscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pssaż Hauamaaa), w Wiednia Hauenstein & Vogier, M. Dukes, K. Schalck, E. Braun, ft. Mosse. H. Friedl. w Berlinie P. B. Coc. w Bndapessełe J. 1 eooold, w Paryża do Raczkowski 14 O ls

de Trev)se. P. Jones 4  Cie, A. Lorctte.
■« — a— " W

Strajk w Marsylii,
Marsylia. (T. B.) Z powodu obawy rozsze

rzenia się s tra jk u , do k tó reg o  przyłączyć się 
m ają pom ocnicy piekarscy, przybył tu  pułk 
k irasyerów , batalion strze lców  alpejskich i 
500 żandarm ów .

Marsylia. (Tel, wl.) S tra jk  ogólny przybie
ra  tu w ielkie rozm iary. Popisowi m ary n a r
ki przem ocą zm uszają wielu robotn ików  do 
przyłączenia się do bezrobocia.

Proces Tarnowskiej.
Wenecya. (Tel. wł.) Na wczorajszej ro zp ra

wie T arnow skiej, k tó ra  rozpoczęła się po 
dwudniow ej przerw ie, p rzesłuchano k ilku  le- 
karzy-rzeczoznaw ców , celem w yśw ietlen ia o- 
s tatecznej przyczyny śm ierci br. Kom arow- 
skiego. Z eznania ich są  sprzeczne. Część u- 
Irzym uje, iż lir. K om arow ski zm arł jedynie 
ty lko  z pow odu ran, zadanych m u przez Nau- 
m owa i że operaeya przeprow adzona przez 
prof. 0avazzaniego nie przyczyn ła się do jego  
śm ierci.

Inni rzeczoznaw cy na to m iast zeznają, że 
leczenie lir. K om arow skiogo nie było prawi- 
dłowem i to  — być może — przyspieszyło 
śm ierć zam ordow anego.

Żydowscy handlarze żywym towarem
Berlin. (Tel. wł.) Poiicya b erliń ska  a re 

sz tow ała  dwóch niebezpiecznych handlarzy  
dziew cząt, żydów rosy jsk ich  S ilberreicha 
i W olersteina. A resztow ano ich w chwili, 
k iedy mieli ekspedyow ać całą p arty ę  dziew 
cząt do A m eryki południowej.

Latawiec we Lwowie
Lwów. (Tel. wł.) W zlot aeroplanu  system u 

B ierio ta odbędzie się w sobotę o godzinie 
4 popoł. .lazdę odbędzie uczeń B ierio ta Le
grand  i inżynier M oszkowski.

Włamanie się do jubilera.
Lwów. (Tel. pryw  ) Do składu ju b ile rsk ie 

go Józefa  B adow skiego (B atorego 30) doko
nano w łam ania. Spraw cy zabrali b iżu teryę 
w artości 20.000 k o ron  i go tó w k ą 658 k o r

Mianowania.
Lwów. (T. B ) ,,G azeta lw ow ska og łasza: 

M inisterstw o handlu uadało starsz . kom isa
rzowi poczt. K azim ierzowi M okrzyckiem u po
sadę se k re ta rz a  poczt, w o k ręg u  galic. dy- 
rekcyi poczt i telegr.

Oryginalne angielskie P Ł A S Z C Z E  
Z A R Z U T K I  (Kaglan) 
p e l e r y n y  tyrolskie nieprzemak.

I> ileca w nadzwyczajnym wyborze
D ostaw ca dla Zw iązku Lekarzy

B. W1ERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej Telefon 368.

Przed otwarciem parlamentu.
(Telegramy „Głosu Narado1, ». 13 kwietnia)

Wiedeń. (Tel. wł.) J u tro  przed posiedze
niem Izby, k tó re  rozpocznie się o godzinie 
3 popołudniu odbędzie się n arad a  p r z e w o 
d n i c z ą c y c h  k l u b ó w  pod przew. p rezy
den ta  Izby. Na posiedzeniu postaw iony będzie 
w niosek, aby doszedł do sk u tk u  kompromis, 
m ocą k tó reg o  na p i  e r  w s z e m  m i e j s c u  
w niesioną będzie p r a g m a t y k a  s ł u ż b o 
w a  a dopiero na drugiein  miejscu porządku 
dziennego s p r a w a  p o ż y c z k i  182 m i l i o 
n ó w  K. Istn ieje przypuszczenie, iż k o m p ro 
m is ten  będzie przyjęty , jeżeli opózycya zo
bowiąże się iż pożyczka 182 mil Kor. będzie 
załatw iona bez przeszkód przed dn. 1 maja. 
Jeżeli jed n ak  nie będzie tej gw arancyi, p rzyj
dzie w Izbie do gwałtownej walki stronnictw.

Wiedeń. (Tel. w ł ) P rezydyum  Koła pol
sk iego  nie dziś, lecz dopiero ju tro  przed po
łudniem  będzie p rzy ję te  na posłuchaniu li 
barona B ienertba. Rów nież prezydyum  chrze- 
ścijańsko-socyalnego  klubu będzie w tym  
czasie przyjęte. K om isya p arlam en ta rn a  Ko 
ła polskiego odbędzie się ju tro  o godzinie 
12 w południe.

Z  Rosyi.

Sprawy austro-węgiersftie.
Zbrojenia morskie Austro-Węgter.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z arząd m ary n a rk i au- 

etryackiej poczynił w ielkie p rzygotow ania 
celem w y b u d o w a n i a  d w ó c h  n o w y c h  
o k r t ó w  t. zw. „D readnoughtów ". O krę ty  
zostaną w ybudow ane w dokach tryesteń- 
skich.

Rozpoczęcie budowy tej w ym aga uchw a
ły delegacyj w spólnych celem przyznania 
k red y tu . P rzygo tow an ia  są więc już  ta k  po
czynione, że sk o ro  ty lko  zapadnie dotycząca 
uchw ała, będzie m ożna n a ty ch m iast ro zp o 
cząć is to tn ą  budowę. — W aisz ta ty  Skody w 
Czechach dostarczą do okrę tów  tych  p ły t s ta  
J owych.

Tryest. (T. B.) W czoraj w ierz, odbył się 
x c& azyi spuszczenia na w ody nowego o k rę 
tu  w ojennego „Z riny“ bal u nam iestn ika  ks. 
H ohenlohego, w k tó ry m  wziął udział arc. 
F ranciszek  S alw ato r z m ałżonką, ks. O ito  
W indischgriltz z żoną, oraz naczelnicy władz. 
S to jące na ko tw icy  o k rę ty  w ojenne były ilu 
m inowane.

Powszechne głosowanie na Węgrzech,
Budapeszt. (Tel. wł.) Były m in iste r spraw  

wewn. K ristoffy ogłasza w jednym  z tu te j
szych dzienników , że zaprow adzenie pow sze
chnego głosow anina je s t  program em  dw or
skim , i d latego  dw ór niezaw odnie w yprze się 
Tiszy, k tó ry  ag itu je  przeciw ko powsz. głoso
waniu. Zdaniem  K ristoffego powsz. głosow. 
musi przyjść do sk u tk u , gdyż należy ono do 
w ęgierskich  konieczności państw ow ych.

Cesarz w Budapeszcie.
Budapeszt. (Tel. wł.). D zienniki donoszą, 

Iż c e sa rz  przybędzie do B udapesztu dn. 4 
m aja na k ilku tygodniow y pobyt. W W iedniu 
nic o te m  nie wiadomo.

Odwołana wizyta.
Petersburg. (Tel. wł.) Byłego prezesa D u

m y zaw iadom iono oficyalnie, że w brew  za
powiedzi angielscy parlamentarzyści nie przy
jadą do Petersburga, aihowiem  sy tuacya po
lityczna w Londynie Jest tego  rodzaju, iż w y
m aga zupełnego skupienia sił poselskich.

(W łaściwym  powodem odw ołania tej w i
zyty je s t  z pew nością sy tuacya nie w Londy
nie lecz w P e te rsb u rg u , gdzie „praw dziw ie" 
rosyjscy „parlam entarzyści"  z Puryszkiew i- 
czem na czele, oddaw na zapow iadali, że siłą 
przeszkodzą podejm ow aniu w Rosyi an g ie l
skich gości, w noszących do państw a caró\vr 
„zarazę k o n sty tu cy i" . Coraz w iększy wpływ, 
Jaki zdobyw a obecnie w Rosyi i w Dumie 
an tykonsty tucy jna sk ra jn a  praw ica skłonił 
p a rlam en tarzy stó w  angielskich  do liczenia się 
z tenii pogróżkam i i odw ołania swej wizyty. 
(Przyp. red ).

15 milionów rubli łapówki.
Petersburg. (Tel. wł.) Tow. budowy k a 

nału, m ającego połączyć M o r z e  C z a r n e  
z B a ł t y k i e m  w yasygnow ało 15 milionów 
rubli na łapówki dla m in is te rs tw a  m ary n ark i 
oraz tych m in isterstw , od k tó ry ch  zależy 
rozdanie robót. Rzecz s ta ła  się już  głośną, 
z powodu czego je s t  tu  niebyw ały skandal.

Z Dumy.
Petersburg (Pet. aj. t.) M inister ośw iaty 

w niósł w Dum ie przedłożenie ustaw y, nada
jące  kobietom , k tó re  ukończyły szkoły wyż
sze w Rosyi lub zagranicą, p raw o sk ładan ia 
egzam inów  uniw ersy teckich , nadających Im 
rów ne z m ężczyznam i praw a dla naukow ych 
zawodów i urzędu nauczycielskiego. M inister 
robó t publ. w niósł p ro jek t ustaw y  w sp ra 
wie udzielenia k red y tu  1717.200 rbs. na bu
dowę kolei na lewym  brzegu Newy celem 
połączenia kolei finlandzkich z siecią kolei 
państw ow ych.

Po wizytach bałKafisKlch.
Powrót króla Piotra.

Belgrad. (Tel. wł.). Dzisiaj, praw ie po 
czterotygodniow ym  pobycie zagran icą wrócił 
k ró l P io tr  do swej stolicy. Pogoda dopisała, 
a w ięc przyjęcie, jak ie  zgotow ała m u lu 
dność, w ypadło wspanialej, niż przew idyw a
no. Król ucałow ał na peronie następcę tro n u  
ks. A lek san d ra  oraz sw ego b ra ta , poczem 
w o tw arty m  powozie udał się do zam ku. 
P rzed  k a te d rą  w ysiadł na chwilę, aby odm ó
wić k ró tk ą  m odlitwę.

Sułtan przejedzony.
Berlin. Tel. wł.) „B erliner M orgen-Post" 

donosi z K onstan tynopola, że su łtan  ta k  się 
ziry tow ał i przejadł podczas poby tu  F e r 
dy nanda  b u łga isk iego  i P io tra  se rb sk ie 
go, że dość ciężko zachorow ał. S tan  jego  
zdrow ia pogorszył się jeszcze w sk u tek  oba
wy zam achu ze s tro n y  Albańczyków.

Telegramy
!To>.pgr»nij „Głoau Ne-ofin" - dnia 13 kwietnia.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniow ej panow ała w ielka rezerw a 
pom im o w ielkiego pow odzenia subskrypcyi 
na pożyczkę w ęgierską. K ursa były chw iej
ne — ty lko  akcye Tow. fabryk  Skody pod 
Pilznem  poszły w górę.

Roosevelt w Wiednin.
Wiedeń. (Tel. wł.) J u tro  o g. 3 kw adr, na 

7 przybyw a do W iednia Roosevelt. Na dw orcu 
będzie go oczekiw ał pojazd dw orski, k tó ry  
pozostanie do rozporządzenia R oosevelta przez 
cały czas jeg o  pobytu w W iedniu. R oosevel- 
tow i tow arzyszy  11 am erykańsk ich  dzionni- 
karzy, k tó rzy  jeździli z nim  do A fryki, — 
i jego  m łodszy syn. Młodsza córka, k tó ra  ba
w iła w e W łoszech o d ję c iała do Anglii, aby 
się tam  spo tkać  z s ta rsz ą  sio strą  Felicyą 
Longw orth.

Pośrednictwo Roosevelta
Nowy Jork. (Tel. wł.) „Evening P ost"  do

nosi, że R oosevelt m a zam iar pośredniczyć 
pomiędzy W ilhelm em  11 a królem  Edwardom  
w spraw ie częściowego przynajm niej rozbro
jenia.

Kometa Halleya.
Wiedeń, (Tel. wł.) Dzisiejszej nocy k ie 

row nik  obserw atoryum  w iedeńskiego p róbo
wał obserw ow ać kom etę Halleya. Rzeczyw i
ście m ożna było kom etę  destrzedz przez te 
leskop, ale obserw acya była bardzo u tru d n io 
na w sk u tek  w ielkiej mgły panującej na 
wschodnim  horyzoncie.

Subskrypcya węgierska.
Budapeszt. (T. B.) Jak k o lw iek  dotąd j e 

szcze nie je s t  znany osta teczny  w ynik sub- 
skrybcyi nowej pożyczki w ęgierskiej, je s t  
dotąd  subsk rybow aną 2 i pół kro tn ie .

Włoskie zbrojenia.
Berlin. (Tel. wł.) „B erliner Localanzeiger" 

donosi z Rzym u, że w łoskie m in isterstw o  
wojny um ieszcza na granicy  austryack iej 
dw a halony ze sterom  pojem ności po 4000 
m. sześć. Trzeci balon będzie stanow ić re 
zerwę. W roku  1911 rów nież m ary n a rk a  
w łoska o trzy m a balon ze sterem .

Izwolski we Włoszech.
Rzym. (Tel. wł.) Izw olski bawi od wczo

raj we F lorencyi, gdzie sp o tk a  się ^ włoskim  
m inistrem  sp raw  zagr.

W pogoni za szpiegiem.
Bruksella. (Tel. wł.) P rzybył tu  Bakaj 

w raz z k ilk u  rosy jsk im i rew olucyonistam i. 
P oszukują oni znanego szpiega H artinga, 
k tó ry  zosta ł skazany  na śm ierć przez Sąd 
rew o lu cy jn y . B akąj u trzym uje , że H a rtin g ju ż  
od dłuższego czasu u k ry w a  się w  B rukseli 
pod przybranem  nazw iskiem .

Wiadomości polityczne.
Zjazd Franciszka Józefa I. z Wilhelmem I*.

W ychodzący w Ołomuńcu „Obzor" donosi, że 
zarząd zamku areyksięcia E ugeniusza w Buza- 
wie otrzym ał rozkaz przygotow ania apartam en
tów na pobyt cesarza Franciszka Józefa i ce 
sarza W ilhelm a, którzy zjechać się  tam mają 
w lipcu b. r.

Wybory W Poznaniu K om ilet wyborczy po
znański nie powziął jeszcze żaift. J decyzji w 
sprawie kandydatury N ow ickiego. O ile ta  kan 
dydatura nie będzie uznana za legalną, to No- 
w.cki złoży m andat po wyborach ściślejszych, 
w myśl sw ego oświadczenia, i<; m andatu z rąk 
sccesyi nie przyjmie. R ozgoryczenie przeciwko  
kom itetow i wyborczemu, forsującemu niepopu
larną kandydaturę S osińskiego, w zrasta coraz 
bardziej.

Uchwalenie reformy wyborczej w sejmie 
pruskim. Na porządku dziennym  wczorajszego  
posiedzenia sejmu pruskiego znajdowały się  p o 
wtórne obrady i głosow anie nad przedłożeniem  
reformy wyborczej. Stronnictw a ograniczyły się  
do krótkich oświadczeń tej treści, że nie odstę
pują od pierw otnie zsję tego  stanow iska. So
cja listyczn y  poseł Bergmann zosta ł przywołany  
do porządku za powiedzenie, że „centrum, jako  
partya judaszow a, uprawia przewrotną p o lity 
kę". Między narodowymi liberałami a centrum  
przyszło do ponownych starć przy spraw ie taj- 
uego i bezpośredniego prawa głosow ania.

Po krótkiej dyskusyi regulam inowej przyję
to całe przedłożenie w zw ykłem  glosowaniu  
głosam i centrum i konserw atystów .

0 dreEd'OUflhty austryackie. Z Londynu do
noszą: N a wczorajszem  posiedzeniu Izby gmin 
lord Beresford w ystosow ał do pierwszego lorda 
adm iralicji Mac Kenna zapytanie, czy admira- 
lieya posiada jak ieś oficyalne lub nieofieyalne 
wiadom ości, iż A ustro-W ęgry rzeczyw iście bu
dują dreadnoughty.

Mac Kenna odpow iedział: „Już raz oświad
czyłem , że nie mamy żadnych oficyalnych wia
domości o budowio austryackich dreadnonghtów. 
Byłoby nieodpowiedniem  na podstaw ie nieofi- 
cyalnych doniesień dawać jak iekolw iek  oficyalne  
odpowiedzi na zapytania.

dy ugody z przedsiębiorcą m ajstrem  ciesiel
skim  p. Z ielińskim  oraz postanow iono upro
sić zastępcę przew odniczącego K om ftetu b u 
dowy i radcę m iejskiego p. P ero sia  o ob ję
cie k ierow nic tw a robót.

Kom isya jednog łośn ie postanow iła przy
jąć w całości p ro jek t budowy try b u n  w ypra
cow any przez p radcę Perosia, a to ta k  co 
do k o n stru k cy i jak o też  co dc a rch itek tu ry  
i s tro n y  arty stycznej — k tó re  przez um ie
ję tn y  układ linii i a rty sty czn e  zuży tkow a
nie prostych  na pozór środków  dają nader 
p iękne i ożyw ione rozw iązanie trudnego , ze 
względu na rozm iary , problem u.

Żywo rów nież zak rzą tn ię to  się pracą przy 
przygotow aniu  sam ego boiska nad czem  te 
chniczny k ie ru n e k  objęli pp, Jaszczurow ski 
i C hrist — zapew niając rów ną i bu jną zie
leń na dni lipcowe.

W ym ieniono wyżej nazw iska sam o już 
dają rękojm ię, że całość budowy try b u n  1 
hoiska dobrze w ypadnie i na czas będzie go
tową.

Cały piać, przeznaczony na pom ieszczenie 
boiska i trybun , m ierzy 42.000 m .:, sam o 
boisko zaś, przeznaczone dla 3.000 ćw iczą
cych, 12.000 m 2. T rybuny pom ieścić m ąją 
20.000 osób. W ykonanie tych wielkich bu
dowli pow ierzono jednej z najw iększych firm  
ciesielskich w k ra ju  p. Bolesławowi Z i e 
l i ń s k i e m u  z K rakow a.

Samobójstwo ucznia. Dziś około godz. 3 po 
południu targnął się  na sw oje życie 16-letn i 
uczeń k lasy  V jednego z krakowskich gima- 
zyów, strzeliw szy do siebie z rewolweru w oko
licę serca. Zaw ezw ane telefonicznie Pogotow ie  
ratunkow e wyruszyła natychm iast w pełnym  
galopie na m iejsce wypadku. Jak  stw ierdził le
karz dyżurny, kula przebiła k la tk ę piersiową, 
naruszając w ew nętrzne organa, D onata po pro
wizorycznym  opatrunku odwieziono w stan ie  
nadzwyczaj groźnym  do szpita la  św. Łazarza. 
Powód sam obójstwa n ieznany Młody desperat 
m ieszkał przy ni. Łobzow skiej pod L. 29.

Z chwili bieżącej.
Zlot sokoli. R oboty przy budowle try b u n  

na boisku zlotow em  raźnie postępu ją n a
przód. Na ostiun ie iu  posiedzeniu Komisy i bu
dowlanej odbytej pod przew odnictw em  rad 
cy m iejskiego p. B eringera — ułożone zasa

precz z żydowską Karczmą!
II

S tosow nie do przepisów  ustaw y w ezw ane 
zostały  w szystk ie  gminy w  k ra ju  do ośw iad
czenia się, wielo koncesyi szynkarsk ich  m a 
być w ydanyeh w  obrębie każdej z nich. Otóż 
cały szereg  — około 700 gmin, oświadczyło 
się przeciw ko nadaw aniu  jak ie jk o lw iek  k on
cesyi; m am y nadzieję, że nam iestnictw o za
stosu je się bezw arunkow o do woli m ieszkań
ców w yrażonej w tak  stanow czy sposób, i nie 
w yda żadnej koncesyi Da te  gm iny. Inne 
znow u bardzo liczne gm iny oświadczyły 
się za znacznein ograniczeniem  liczby k o n 
cesyi szynkarsk ich . T ak  więc redukeya k a r 
czem n astąp i w każdym  razie, zw łaszcza że 
w Galicy! istn ieje obe nie około 30.000 szyn
ków, a ta  cyfra je s t skandalicznie w ysoka 
w sto su n k u  do obszaru Galicji i liczby Jej 
ludności. Jeżeli nam iestnictw o, co je s t  jeg o  
obow iązkiem , zastosu je  się do gm innego ple
biscytu, w tak im  razio liczba koncesyi szyn 
k arsk ich  spadnie odraeu do połowy, czyli 
blisko 15.000 rodzin szy n k arsk ich  w % 0 ży
dow skich, będzie m usiało oglądnąć się za in 
nym zarobkiem . Poniew aż jed n ak  szynkarze  
żydowscy są niezdolni 1 nieprzygotow ani do 
jak ie jko lw iek  pozytyw nej ale cięższej pracy, 
nie pozostanie im nic innego, ja k  z Gaiicyi 
w yem igrow ać. Sądzimy, że władzo kra jow e 
i państw ow e dopom ogą im do teg o  w mia 
rę  swoich sił i swoich kom petencyi. E m ig ran 
tom  żydow skim  trzeba poczynić w szelkie m o
żliwe ulgi paszportow e i kolejow e, aby jak  
najprędzej pozbyć się z k ra ju  tej zupełnie 
n ieproduktyw nej a przyzw yczajonej do le k 
kiego zarobku ludności. P rzedew szystk iem  
jed n ak  powinno o nich pam iętać żydow skie 
społeczeństw o, k tó re  rozporządzając przew a
żną częścią k ra jow ych  k ap ita łó w , posiada 
w ystarczające środki, aby sw oim  współwy
znaw com  umożliwić wyjazd do Anglii lub 
Am eryki.

Żydzi bowiem sw ym  prak tycznym  um y
słem  zrozum ieją chyba, że dłuższe pozosta
w anie w k ra ju  tych  10.000 rodzin szy n k ar 
skich, k tó re  niem ając co robić na wsi, ze
chcą skupiać się po m iastach, stanow i i dla 
nich ekonom iczne i społeczne niebezpieczeń
stw o. Z atem  b ogate  h u m an ita rn e  s to w arzy 
szenia żydow skie, a tak że  zarząd fundacyi 
Hirscha, pow inny przedew szystk iem  zorganizo
wać system atyczne w ychodźtw o szynkarzy.

Z koncesyj k tó re  w yda nam iestnictw o, 
przypaść pow inna najznaczniejsza część gm i
nom i Kulkom ro ln iczym ; tym czasejp sły 
chać, żu władze k ra jow e są  przeciw ne nada
w aniu  koncesyj gm inom  pod p re tek s tem , że 
zarządy gm in — są w pierw szym  rzędzie 
powrułane do k o n tro lo w an ia  czynności szyn- 
karzy . Obawiam y się, że ten  p re te k s t m a po
służyć do u ła tw ien ia  nam iestn ic tw u  tak iego  
rozdziału koncesyj, k tó ry b y  ja k  najm niej do
ty k a ł żydów... Gdyby jed n ak  naw et La zu-
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pełnie fałszyw a opinia przew ażyła w  nam ie
stn ictw ie, nie m a ona żadnego zastosow ania 
do K ółek rolniczych, k tó re  jeszcze i tę  dają 
gwaranGyę, że koncesyj sw oich nie .'naduży
ją  na  szkodę ludności. Uważam y zatem  za 
rzecz zupełnie natu ralną, że w s z y s t k i e  
K ółka rolnicze, o ile w niosły podania, kon- 
cesyę otrzym ają. W ten  sposób, — p rzynaj
mniej w zachodniej części k ra ju , — znacz
na część żydow skich szynkarzy  u trac i przy
wilej rozpajau ia ludności.

P rzy  tej sposobności zw rócić m usim y u- 
w agę na. tendencyą nam iestn ictw a nadania 
całego szeregu  koncesyj w łaścicielom  w iel
kich dóbr ziem skich. Na to  w skazu je  okól
nik  rządu krajow ego, polecąjący proszącym  
o koncesyę, aby ju ż  odraz u w  podaniu w y
mienili ew entualnego  zastępcę do prow adze
nia szynkarsk iego  przem ysłu. U staw a p rze 
widuje zastępstw o  ty łko  w  razach  koniecz
nych, jak  choroba, śm ierć, zm iana m iejsca 
pobytu i t. p., — ale ustanaw ian ie stałych 
zastępców  je s t  rezu lta tem  in te rp re ta c ji  u- 
staw y, m ającej oczywiście n a  celu um ożli
wienie właścicielom  w iększych posiadłości 
s ta ran ie  się o koncesye szy n k arsk ie  i uzy
skan ie ich dla siebie. P ra k ty k a  przy w yku- 
pnie propinacyj w ykazała, że „obszarnicy", 
k tó rzy  w ów czas uzyskali przyw ilej jednej 
karczm y, pozostaw iali Ją w szędzie niem al w  
rękach  żydow skich. — Nie m a podstaw y do 
przypuszczenia, aby ta  zasada obecnie się 
zm ieniła. D latego też  w ydaw anie m asow ych 
koncesyj, k tó re  będą w ykonyw ane nie przez 
koncesyonaryuszów , uw ażam y n ie ty lko  za 
nielegalne, ale pod w zględem  społecznym  za 
szkodliw e.

J a k  w ypadnie rozdaw nictw o koncesyi, prze
widzieć tru d n o  — w olno jednak  m ieć nadzie
ję, że w ładze k ra jow e przedew szystkiem  kie
row ać się będą względem  na dobro społe
czeństw a, a nie na  in te re s  żydow skish szyu- 
karzy...

W  każdym  razie obecna chw ila je s t  naj
odpowiedniejszą do przeprow adzenia tych  za
sadniczych reform  w przem yśle szynkarsk im  
k tó rych  k ra j od daw na oczekuje. Należy za
tem  przy w ydaw aniu koncesyi zastrzedz, że 
żaden szynk nie będzie um ieszczony w po
bliżu kościoła i szkoły, tudzież, że w szystk ie  
szynki b ę d ą  z a m y k a n e  o d  s o b o t y  
w i e c z o r e m  d o  p o n i e d z i t ł k u  r a n a .  
Tylko ścisłe p rzestrzegan ie  tej zasady m oże 
uchronić lud nasz, przynajm niej częściowo — 
przed s tra sz n ą  zarazą alkoholizm u.

P am iętać zaś trzeba, że je s t  to  o sta tn i i 
jedyny m om ent, w k tó rym  m oże nastąpić 
ustaw ow e ukrócen ie p ijaństw a!

Niesłychana zaciekłość partyjna.
(Mandat Poznania zagrożony!)

Z Poznania nadchodzą wiadomości, k tó re  
św iadczą o niesłychanej w prost zaciekłości 
party jne j poznańskich konserw atystów . Zda
wało się, że po klęsce ich k an d y d a ta  Sosfó- 
skiego, gdy na planie pozostał ty lko  p. No
wicki, k tó ry  inusi jeszcze stoczyć bitw ę z k an 
dydatem  Niemców, nie m oże być innej drogi 
dla społeczeństw a polskiego, ja k  so lidarne 
oddanie głosów  przy  ściślejszych w yborach 
na zw ycięskiego kandydata . Tym czasem  głó
wny organ  poznańskiej konserw y, „D ziennik 
Poznański" n iety lko  nie zaniechał p rzykrych 
rekrym inacyi, ale w ręcz ośw iadcza, że lepiej 
strac ić  (!) mandat poznański, niż dopuścić do 
zw ycięstwa secesyonlsty.

A więc niech raczej przejdzie po raz 
pierw szy Niemiec w stolicy W ielkopolski, niż 
żeby przeszedł k an d y d a t Polak, k tó ry  z winy 
najw yższej władzy wyborczej zw yciężył w 
form ie nielegalnej 1

T ak ie  stanow isko  „Dzień. Poznań." i lego 
przyjaciół należy napiętnow ać jak o  formalne 
nawoływanie do zdrady narodowej Mamy 
je d n a k  nadzieję, że zdrow y in s ty n k t społe
czeństw a poznańskiego, k tó re  okazało ty le 
h a r tu  w walce o swój byt zagrożony i w  tym  
w ypadku zwycięży, dąjąc sk u teczn ą  odpraw ę 
tym  niecnym  podszeptom  zt s tro n y  tracących  
g ru n t pod nogam i konserw atystów , k tó rz y — 
ja k  się obecnie w całej ja sk raw o śc i okazało 
— dla dogodzenia swym  party jnym  amblcyom 
są  gotow i oddać mandat Poznania Prusakowi!
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Rok stracony.
Z kół pedagogicznych o trzym ujem y n a

stępu jące cenne uw agi:
Czas szybko m ija, za k ilk a  dni koniec 

trzeciego  k w a rta łu  szko lnego ; zanim  się spo
strzeżem y, nadejdzie czerw iec, a z nim  ro k  
szko lny  1909 10 u ton ie w  m orzu  w ieczno
ści...

W wielu rodzinach  ten  m iesiąc czerw iec 
nabiera epokow ego znaczenia, niosąc z sobą 
brzem ienne tro sk ą  p y tan ie : czy dziecko przej
dzie do k lasy  następnej, czy, ja k  się to  zwy
kle m ówi, d o stan ie  dwójkę.

Gdy w reszcie chw ila przełom ow a roku  
szkolnego przejdzie, w jednych  dom ach try u m 
fu ją wszyscy, w innych sm u tek  i tro sk a  p a 
nują, w innych nakoniec część dzieci cieszy 
się postępem  do w yższej k lasy , lecz jak aś  
n ieszczęsna jed n o s tk a  „w styd  spraw iła  ro 
dzinie14.

Biedny w inow ajca nie śm ie podnieść ócz, 
zewsząd sypią się na  niego gradem  w ym ów 
ki, Czasam i ojciec m ów i; „nie waż mi się 
pokazać na  oczy44; czasam i m a tk a  tw ierdzi: 
„nie kocham  cię, k iedy  mi tak ie  spraw iasz 
zmartwienie**. Często znów  dziecko je s t  prze
dm iotem  politow ania ze s tro n y  w szystk ich  
dom ow ników , n a to m iast g rad  w yrzek ań  spa 
da na  szkołę, na  nauczyciela, k tó ry  „nie po 
znał się na  dziecku44, „m ści się na  n iem 44, 
„n ie tak tow nie  z niem  p ostępu je44, „nie umie 
w niem  wzbudzić chęci do p racy 44, „p rześla
du je44, „niem a lito śc i44.

Kulm inacyjnym  punktem  w yrzekań  w ta 
k ich  dom ach je s t  w yroczne: ro k  s traco n y !

Czy też k toko lw iek  z tych, co m ów ią o 
ro k u  straconym , pom yślał szczerze nad  tem , 
co przez to  rozum ie? Jeżeli „ ro k  s traco n y 44 
znaczy: dziecko nie chciało k o rzy stać  z n a u 
ki, to  w  tak im  razie  św iadectw o z postępem  
niedostatecznym  nieodw ołalnie spraw iedliw e, 
a  w yrzekan ie  na nauczyciela nieuzasadnione. 
Jeżeli „ ro k  s trac o n y 44 znaczy: dziecko nie 
mogło z korzyścią pracow ać, to  i uczeń i 
nauczyciel nie zasługu ją  na wym ówki.

Najczęściej jed n ak  nie bada się przyczyn 
ty lko  ocenia sam  sk u te k : owo fa ta lne św ia
dectw o, zm uszające do pow tórzenia klasy, 
p rzez co opóźnia się te rm in  skończen ia nauk, 
k tó ry  w edług ogólnie obecnie panujących po 
jęć, je s t w stępem  du pracy dającej zarobek, 
albo ja k ą ś  m iesięczną pensyę. Czasy ciężkie, 
więc w ielu, bardzo w ielu rodziców  zapom i
na o tem , że p rzygotow anie do p racy  za ro 
bkow ej je s t  zadaniem  szkó ł fachowych a nie 
każdej szkoły  w ogólności.

Złe św iadectw o pow inno być bodźcem  za
stanow ien ia  się nad przyczynam i b rak u  na
leżytych postępów  w nauce. Jeżeli dziecko 
zdolne, to  w idocznie nie pracow ało dość pil
nie. Czy przypadkiem  s to su n k i dom ow e nie 
zaw iniły w  tym  w zględzie? Nie u lega bo
wiem  w ątpliw ości, że w ychow anie dom owe 
a  pow odzenie w pracy szkolnej w  ścisłym  z 
sobą są  zw iązku. Często w pierw szych  la 
tach  nauki, kiedy niebezpieczeństw o pow ta
rzan ia  k lasy  nie tak  bardzo grozi ja k  pó
źniej, n ie zw raca się w cale uw agi na pracę 
dom ow ą dziecka. A przecież je s t  to  bardzo 
w ażną  rzeczą, aby od początku  w drożyć dzie
cko du należytego  spełniania obow iązku. — 
T rzeba mu to ułatw ić, dbąjąc, aby m iało czas 
i m iejsce spokojne do pracy, a po pracy od
poczynek i ra ch  na św ieżem  pow ietrzu . J a k 
że pożałow ania godne je s t ta k ie  dziecko, k tó 
rem u rodzice dręczeni obaw ą s tra ty  roku , 
każą b ezu stan k u  ślęczeć nad książką! Odsu
w ać , też trzeb a  od dziecka w szystko , co s p ra 
w ia roz ta rgn ien ie  i odbiera spokój po trzebny 
do p racy  um ysłow ej. Bardzo rzadko  się o tem  
p. mięta, Czyż na p rzedstaw ieniach  k inem a
tograficznych  i w tea tra c h  nie widzim y za
wsze m nóstw a dzieci dziewięcio i dziesię
cioletnich a naw et m łodszych?

Niezbędną też rzeczą je s t  w spółdziałanie 
ze szko łą i w tym  celu porozum iew anie się 
częste z nauczycielam i. W  szkołach naszych 
na ta k  zw anych niedzielach wyw iadowczych 
pojaw ia się znikom o m ały p ro cen t rodzi
ców.

Gdyby rodzice częściej porozum iew ali się 
z nauczycielam i, zw róconoby im uw agę na 
niejedno, o czem nie m yślą wcale. N ieraz bo
w iem  łudzą się pod względem  um ysłowej 
spraw ności dziecka, czem u się dziwić nie m o
żna, gdyż nie m ogą go tak  ja k  nauczyciel 
porów nać ze współuczniam i, a miłość rodzi
cielska w kłada im na oczy różow e okulary . 
Z drugiej s tro n y  szko ła o trzym uje  n ieraz

cenne w skazów ki od rodziców  co do uspo
sobienia dzieci i w arunków , w jak ich  p raco 
w ać m uszą.

Są znow u dzieci, k tó re  rozw ijają się u - 
m ysłow o bardzo powoli i sk u tk iem  tego nie 
m ogą postępow ać rów nom iern ie  z innem i. 
Z tego  nie w ynika, aby wogóle do nauki 
zdolne nie b jły ;  dojdą do celu, ty lko  cokol
w iek później. Dla tak ich  dzieci pow tarzan ie 
k la sy  je s t  praw dziw em  dobrodziejstw em . W 
drugim  ro k u  z ła tw ością  pozapełniają w szel
kie luki poprzednio pow stałe, zrozum ieją  to, 
czego przedtem  pojąć nie m ogły i zbudują 
sobie trw a łe  podw aliny do dalszej nauki. To 
też  zdarza  się czasam i, że rozum ni rodzice, 
znający dobrze sw oje dziecko, dobrow olnie 
pozostaw iają je  na drugi ro k  w tej sam ej 
klasie  — nie uw ażając tego  czasu za s t r a 
cony.

N ieraz też dziecko w pierw szych latach  
nauk i nie okazujące w ybitnych zdolności, — 
zm ienia się nagle. Szczególniej u dziew cząt 
zjaw isko  to  w dobie fizycznego rozw oju 
dość pospolite, chociaż bywa i odw rotnie.

Między repe ten tam i je s t  rów nież pew ien 
procen dzieci jed n o stro n n ie  uzdolnionych: w 
jednym  lub dwóch przedm iotach celują, w 
innych zaledw ie m ierne robią postępy. Takie 
dzieci m ogą w późniejszem  życiu zajść o 
wiele dalej niż uczniowie, k tó rzy  w szkole 
zaw sze dobre mieli św iadectw a, jeżeli ty lko, 
poznaw szy ich uzdolnienie, w ybierze im się 
odpow iedni zawód. M estety , często nie u- 
w zględnia się tego  wcale. D ziew czynka np. 
śliczne robi robótk i, dobrze rysuje, okazuje 
szczególne zam iłow anie do gospodarstw a do
m owego, n a tom iast m atem atyka, g ram a ty k a  
i t. d. nie chcą się jej w głowie pomieścić. 
Mimo tego  jed n ak  rodzice p ragną, aby k o ń 
czyła w yższe szkoły i została  nauczycielką, 
czy p ro feso rk ą  szkoły  średniej.

Jeżeli dom przez cały ro k  szkolny bacz
nie śledzi rozw ój um ysłow y dziecka, to  św ia
dectw o złe czy dobre nie może być niespo
dzianką. J. J.

Strzelanie ślepymi nabojami
czyli

hancesye szynkarskie i pan Stapiński.
Dnia 17 b. m. zbiorą się w K rakow ie przy

wódcy ludowców. Ja k o  drugi — a w każdym  
razie  w ażny — p u n k t p rog ram u  ich obrad 
w idnieje sp raw a  koncesyj szynkarsk ich . Pan 
S tap ińsk i podczas ostatn iej sesyi sejm owej 
w m yśl bardzo daw nych i zupełnie słusznych 
ze s tan o w isk a  narodow ego społecznego żądań 
w arstw y  w ieśniaczej polskiej dom agał się, by 
władze polityczne w ydaw ały te  koncesye 
gm inom . Chłop polski nie ty lk o  in stynk tow nie , 
lecz tak że  rozum ow o zdał sobie jasn o  spraw ę, 
że praw o szynkow ania napojam i w yskoko
wym i pow inno się znaleść w rękach  gm iny. 
J e s t  to  jedyny  śro d ek  rozsądnego za ła tw ie
nia na  wsi k ilku  najw iększych bolączek życia 
chłopskiego, a więc p ijaństw a, w yzysku  z po
m ocą lichw y pieniężnej, lichw y grun tow ej, 
o raz szeregu  innych ulegalizow anych nadużyć, 
k tó ry ch  się dopuszcza karczm arz-żyd  na 
szkodę ludu w łościańskiego polskiego. Pan 
Stapiński, czuły n a  coraz bardziej gasnącą 
popularność w śród  włościan, pojął w lot, że 
przem ilczenie tej sp raw y przez niego sam ego 
i przez przyw ódców  s tro n n ic tw a  ludow ego 
w yw arłoby ja k  najgorsze w rażenie. W ygłosił 
zatem  w sejm ie wyżej w spom niane żądanie. 
Ale też na tem  poprzestał.

W ładze adm in istracy jne galicyjskie nie 
zastosow ały  się do tego  gołosłow nego we
zw ania, nie popartego  pow ażną akcyą sej
m ow ą i parlam en tarną , jak k o lw iek  w łaśnie 
tu ta j pow inien b y ł pan S tap ińsk i, a w raz 
z nim stronn ic tw o  ludow e zarów no w sejm ie 
ja k  i w parlam encie postaw ić za w arunek  
pierw szorzędny i nieodwołalny, by nie szyn- 
karze  zaw odow i i to  żydowscy, lecz gminy 
otrzym yw ały  koncesye szynkarsk ie . Te k on
cesye szy n k arsk ie  dostają  te raz  żydzi. Niema 
nadziei, by żądanie ludu w iejskiego polskiego 
weszło w życie i by uw olniono w ieś polską 
od tych żywiołów, k tó re  obce k rw ią , religią, 
pojęciami etycznem i i społetznem i, przyczy
niają się do jej w yzyskiw ania, a przez to  i do 
jej zw yrodnienia fizycznego i m oralnego. 
S tronn ictw o  ludow e polskie poprzestało  na 
gołosłow nym  efekcie krasom ów czym  sw ojego 
przyw ódcy, p o z i tym efektem  atoli nie zro 
biło ani jednego pow ażnego k ro k u  do u w o l

nienia w si polskiej od dem oralizujących wy
zyskiw aczy. Nie zrobiło la k  długo, dopóki 
m ożna było w istocie uzyskać znaczno o g ra
niczenie koncesyj szynkarsk ich  żydow skich.

Obecne w ięc staw ianie spraw y koncesyj 
szy n k arsk ich  na porządku dziennym  przy
wódców ludow cow ych je s t  ty lk o  m anew rem , 
obliczonym  na w prow adzenie w błąd w łościan 
polskich. Dzisiaj w szelka dyskusya w tej 
spraw ie, bom bastyczne m owy i  a r ty k u ły  
w gazetkach  pana S tap ińsk iego  są poprostu  
m anew rem  obliczonym na uk ryc ie  isto tnego  
s tan u  rzeczy. P an  S tap ińsk i poświęcił dobro 
w łościan polskich i zaprzepaścił sp raw ę u su 
nięcia szynkarzy-żydów  z w si polskiej, aby 
się osobiście nie narażać rozm aitym  bardzo 
wpływ ow ym  osobistościom  i czynnikom , k tó re  
postaw iły  sobie za cel u trzym an ie  na  wsi do
tychczasow ego s tan u  rzeczy.

Nie pom ogą tu ta j p ro tes ty  i w ym yślania. 
Pan S tap iński w spraw ie koncesyj szy n k ar
skich i w spraw ie nadaw ania tych  koncesyj 
gm inom  okazał się ta k  sam o dwulicowym , 
niezasługującym  na w iarę, ja k  w innych 
kw estyach  politycznych. Chłopi p ilscy  prze
cież p rzejrzą  jeszcze lepiej niż dotychczas 
i pozbędą się fałszywego p ro roka . W ieś pol
sk a  pozbędzie się wreszcie] karczm arzy-w y- 
zyskiw aczów , iecz nie będzie w tem  ani odro
biny zasługi pana S tap ińsk iego  i jeg o  tow a
rzyszów

Wycieczka na Etnę.
Catania, 10 kw ietn ia.

Pociąg przepełniony. W w ązkim  k o ry ta rzu  
ukazu je  się postać w ysokiego, ubranego  w 
długie spodnie, flegm atycznie palącego An
glika. P a ra  gadatliw ych Rosyan w p a tru je  
się milcząco przez szyby w agonu w zapada
jący  m rok . lizadko  rozsiane wsie m igają w 
przolocie. Zdała dolatu je  głos dzwonów. P o 
nad lasam i unoszą się niby ciężkie chm ury  — 
kłęby dymu. Na horyzoncie w idnieje szara, 
bezbarw na — niby zbliżająca się k u  nam  
chm ura — Etna. Przejeżdżam y obok ogro
dów, pełnych w innych la to ro ś li; pociąg 
zw alnia w biegu i w reszcie staje. To Catania.

N ieprzespana noc w dopiero co o tw artym  
hotelu, m ocno nas denerw uje. D rzw i i okna 
pom alow ano na biały kolor, p a rk an y  i s tu 
dnie, chodniki i gościńce, w szystko  w ylane 
wapnem . Odbijające się od bioli wschodzące 
słońce do re sz ty  nas denerw uje i oślopia. 
W ychodzimy z domu bez śniadania, nie spo
ty k ając  na drodze żywej duszy. Po k w a
d ransie  drogi spostrzegam y cisnących się 
w około studn i ludzi. To przedsiębiorcy w y
najm ujący muły. Gwar, ścisk  i szam otanie 
m iesza się z wyciem mułów. Każdy z pod
najm ujących zachw ala w ytrw ałość swoich 
zw ierząt, k tó re  zaw ieść m ają podróżników  
pod Etnę.

Każdy z w yruszających w podróż spo
gląda n a  u k ry tą  w dym ach i m gle górę, 
jak b y  obliczał sw oje siły. Mimowoli n asu 
w ają  się m yśli o cz kających nas niebez
pieczeństw ach — cbwrila w ahan ia — w resz
cie odrzucam y m ęczące nas m yśli, zaw in ią t
k a  oddajem y w opiekę przew odnikom , a sami 
dosiadam y m ułów. Oglądam y się n a  m iasto, 
oddane na łup gryzących prom ieni sycylij
sk iego  słońca. Z w ierzchołka góry dolatu je  
aż do nas przygłuszony grzm ot, k tó ry  leci 
przez skąpane w b lasku  domy, ruchliw e 
place, ciem no-zielone pole cy try n  i m orze.

Nagle chw ieje się zasłona d ym u; w tłu 
mie odzyw ają się głosy pełne nadziei u jrz e 
nia E tn y  wolnej od chm ur. Później znowu 
ciężkie, czarne kłęby dymu, m ieszane z m głą 
zasłan iają górę. N ieregularne, w ijące się koła 
i p ierścienie dym u unoszą się i opadają niby 
ciężkie, pełne tajem niczości zasłony. W pół
cieniu oparów  • ustaw icznie rozlegają  się 
grzm oty. Co chw ila się zjaw iające, oślepia
jące błyskaw ice rozśw ietla ją  zasn u te  nad 
E tn ą  chm uram i niebo. W irujące p ierścienie 
pary i dym u przeryw a chwilam i ognisty  
deszcz isk ie r  i ognia. Czarny, niby k ir  żało
by, dobywający się*z w n ę trza  dym w skazuje, 
w k tó rą  s tro n ę  odpływ a w zburzona lawa. 
Poza czarną  zasłoną coraz to  słabiej w ystę
pują ogniste  języki. Głęboko w dolinie w loką 
się ciem ne sm ugi law y, spływ ającej do g ó r
skich  ogrodów , położonych w pobliżu wsi.

O dwie godziny drogi od Catanii, w środ
ku  pól leży w ieś Bosko. Nad w sią słońce 
sm utn ie  p rzeziera przez szarą zasłonę chm ur. 
W ieś opuszczona. W szyscy m ieszkańcy znaj

dują się w  pobliskiej m iejscowości Nicolosi, 
z k tó re j m ożna poglądac n a  k ra te r . W m a
łych g rupach  sto ją  górale w raz z gó ra lkam i 
przed drzw iam i swoich dom ostw ; śniade ich 
tw arze  p a trzą  z cieKawością na  nas przyby
łych. W pobliskim  kościele ja rz ą  się św iece; 
niski, o ty ły  kapłan  w k ró tk ie j i znoszonej 
su tann ie , sto i m iędzy ludem  i pociesza s t ra 
pionych.

W szyscy patrzym y w k ra te r , k tó ry  p ra 
wie ponad naszem i głow am i w yrzuca czarne 
chm ury dymu. D aje się dosłyszeć szum  w 
dole płynącej lawy. Nadchodzi w ieczór. Uda
jem y się pod ho tel „Rossi44, leżący za kościo 
łem, gdzie góral odnajm uje m uły, k tó re  za 
w ieść n as m ają n a  brzeg k ra te ru . Po um ó
wionej cenie, właściciel w ręcza każdem u z nas 
m ałą la ta rk ę  i z wybiciem godziny 6, siedząc 
na cierpliw ych zw ierzętach, opuszczam y wieś.

W ciszy nocnej kopy ta  m ułów  uderzają  
z przeraźliw ym  hałasem  w tw ardy  g run t 
drogi. Nasz przew odnik  biegnie przed nam i 
boso. Po bokach drogi k w itn ą  drzew a ow o
cowe. Perłow e, w ieczorne niebo, zw iesza się 
ponad białem i ja k  śn ieg  drzew am i brzoskw iń. 
Od s tro n y  k ra to ru  dobiega naszych uszu 
przy tłum iony g rzm o t; zw ierzęta  nadstaw iają 
uszu i s tąp a ją  ostrożniej. W tw arze  bije nam  
o stry  w ia tr  górski. D roga z każdą chw ilą 
s ta je  się bardziej s tro m ą i nniły  zw alniają 
k ro k u . O k ilk a  m etrów  od nas s to ją  n a  w zgór
ku  dwie sy lw etki, to  dwaj w ieśniacy z Ni
colosi. Pozostaw iam y zw ierzęta  u przew odni
ków  a sam i ruszam y naprzód. Ściem nia się 
jeszczo b a rd z ie j; nie widzimy nic ty lko  w ol
no unoszące się ciężkie i leniw e dym y i ró 
żowe, niby do czerw oności rozpalone żelazo, 
lawę, płynącą szeroką, rozdzielającą się na 
k ilk a  ram ion  rzeką. P a trząc  na spływ ającą 
falam i law ę i spadające grom adnie kam ienie, 
ma się w rażenie, jakoby cała gó ra  rozpadała 
się na  płynny ogień i skały. W szystko to  
zdaje się dążyć bezładnie na dół, by zniszczyć 
życie i kw itnącą  w dole przyrodę. P a trzy  
się na  to  bez tchu... a s traszne, zionące o- 
gniem  i dym em  góry  zdają się nas przenosić 
w św ia t rozpętanych  żyw iołów, godnych o- 
brazu piekieł. Po ośw ietlonych ogniem  otw o
rach  g ó r toczą się czarne, n ieregu larne  ku le  
dymu.

Blady, niepew ny księżyc w ychyla się zw olna 
z za ch m u r; w racam y do naszych mułów, 
k tó re  z niecierpliw ością czekają naszego przy
bycia. Jeszcze raz zw racam y oczy na pełen 
tajem niczej grozy szczyt, poczem zw olna zjeż
dżam y na m ułach do poniżej znajdującej się 
Nicolosi. M. W.

Kometa Halleya.
Ze w zględu n a  olbrzym ie zain teresow anie  

się tym  groźnym  gościem  niebieskim , poda
jem y  poniżej czas pojaw ienia się kom ety  
Halleya. K om eta pojawi się (w W iedniu w i
dziano ją  ju ż  onegdaj o wpół do 5 nad ra 
nem ) w deklinacyi północnej (najp ierw  w s to 
pniu m. 81  i posuw ać się będzie do stopn ia  
m. 7 56) w czasie przed św item , a m ianow i
cie;
dnia 13 bm. od godziny 3 21 do 3 5 6  rano  

„ 1 7  „ „ 3 J 0  „ 3*38 „
„ 21 „ „ 3* „ 3 19  „
„ 25 „ „ 2 49 „ 3 02 „
„ 29 „ „ 2*38 „ 2-44 „
N ajlepszy jed n ak  czas w w ym ienionym  o- 

k re sie  do obserw ow ania kom ety  H alleya bę- 
d ie od 2 do 10 m aja, kiedy to  kom eta  bę
dzie w idzialna: 2 m aja od godziny 2 m inut 
33 rano, 6 m aja od g. 2 m. 25, dnia 10 m a
ja  od godz. 2 in. 23. Do tego  przyłącza się 
bowiem, że k o m eta  w owym  czasie stan ie  
się już  stosunkow o  jasn ą , w zględnie w ielką. 
M ianowicie do dnia 30 kw ietn ia  k o m eta  do 
ró w n a ju ż  w ielkością i jasnością  gwiazdom  
drugiego  stopnia, czyli mniej więcej tak im , 
ja k  gwiazdy W ielkiego wozu.

Z początkiem  m aja uzyska w ielkość 1, a 
naw et 0.

N ajw iększą jed n ak  jasność  kom eta  Hal
leya osiągnie dopiero po 18 m aja, a więc po 
skrzyżow aniu  się jej drogi z drogą Ziemi i 
odtąd będzie w idzialna na zachodniem  nie
bie, podczas gdy w kw ietn iu  i w początkach 
m aja pojaw ia się na niobie wschodniem . 0  
gon kom ety  rozw inie się silniej dopiero p o 
między 20 a 30 kw ietnia.

Do obserw acyi kom ety  najlepsze są  do
bre lo rn e tk i połowo, lu n ety  dla szerszej p u 

bliczności są  nieodpow iednie i najczęściej 
p rzynoszą rozczarow anie.

Pom iędzy 19 a 25 bm. będzie m ożna ob
serw ow ać bardzo często „spadanie gw iazd44 ; 
będą to  m eteo ry  w konsteiacy i Liry.

T akże św iatło  zodyakalne będzie dobrze 
widzialne w nocach bezksiężycow ych i p rzy  
czystem  pow ietrzu.

Wiedeń (Tel. wł. A sy sten t w iedeńskiego 
obserw atoryum  Dr W. Jaschke, zaobserw o
wał wczoraj kom etę Halleya.

Poniew aż w aru n k i atm osferyczne były 
pom yślniejsze ja k  onegdaj, m ożna było w i
dzieć dokładnie głow ę i część ogona k o 
m ety.

0 Kobietach dla Kobiet.
Drobnostki z nowości mody. — Nowe kapelu
sze. — Brzydota mężczyzny — czarem miło

snym.

T rzew ik  „G uckguck44, k tó ry  zapow iadają 
z A m eryki, je s t zupełnie nowoczesnym . Jak o  
jego  zaletę podnoszą, że dodaje sm ukłości 
nodze właścicielki. Podobnym  je s t  do trz e 
w ika do sznurow ania. Cały przód od nosa 
aż do najw yższej części cholew ki je s t  robo ty  
przeźroczystej. Ta „w k ład k a44, czy ja k  to 
w łaściw ie należy nazw sć, pozw ala na  dokła
dne rozpoznanie w zoru pończochy. Jej ozdo
by św iadczą o żm udnej pracy w w ykonaniu. 
»W kładk i44 zrobione ze złota, sreb ra , a po 
najw iększej części z ciętej stali, są ozdobio
ne kam ieniam i szlachetnym i w gustow nych 
opraw ach. Za najnow szą ozdobę na szyję 
uchodzi „PJaque“. Swe wzięcie zawdzięcza 
modzie, odsłaniającej szyję. J e s t  to  rodzaj 
ni<?daliona z platyny, w ielkości pięciokoro- 
nówki. Noszą go na łańcuszku  płaskim , dość 
szerokim , m iste rn ie  ozdobionym. W arunk iem  
tej ozdoby modnej na szyję jes t, by nie była 
zrobioną ze złota, s reb ra  lub innego dotych
czas ulubionego m etalu . Kolorowe pask i do 
chodzą znow u do szerokości sześciu centi- 
m etrów . U żyw ają ich w żywych kolorach. 
Sporządzają je  ze sk ó r  najm iększych. N aj
chętniej byw ają noszone do żak ie tów  „N or
fo lk14. Guziki w ężow e są innego rodzaju  no
wością. N aszyw a się je  przew ażnie rzędem  
na białych sukn iach  od k a rk u  aż do brzegu  
dolnego sukni. Odpowiednio do swej nazwy 
przedstaw iają  te  guziki w ęża w yrobionego 
ze zło ta  na płaskim , białym guziku. Użyte 
w w iększej ilości do sk rom nych  sukien , n a 
dają im pow abu sw ym  w yglądem . Między 
szpilkam i do kapeluszy  sp o ty k a  się tak że  
takie, k tó ry ch  głów kę tw orzy  nieobrobiony 
kaw ałek  kw arcu  różannego. Inne znow u są 
zaopatrzone w n a tu ra ln ą  podobizną chrząsz
cza m ajowego. Nie b rak  tak że  szpilek, k tó 
rych zakończenie p rzedstaw ia p ta k a  niebies
kiego koloru , siedzącego w  delikatn ie  ozdo
bionej k latce. W m odzie w isiorków  i zeg ar
ków  pow rócił zwyczaj pradziadów . Noszą 
w nich fo tografie  ukochanych  osób. Z darza 
się, że n iek tó re  z nich są  ozdobione drogo- 
cennem i em aliam i m in ia turow em u

** *

O hanteclair, w ty lu  odm ianach objaw iany 
arty k u ł, dosta ł się ju ż  zniem czony do B erli
na. G igantyczne k ogu ty  i p tak i fan tazyjne 
rezydują n a  kapeluszach spacerow ych, roz
p rzestrzen ia jąc  sw e pióra na  k rysach  olbrzy
mich fasonów. Ale prócz teg o  są  i inne m o
dele P ió ra  s tru sie , n ak rap ian e  białym i p o 
pielatym  kolorem , ozdabiają kapelusze z ja- 
skraw o-czerw onego L um ineiu . N iem a nicze
go, co byłoby bardziej w szechstronnem  i b ar
dziej zm ienionem , jak  nadchodząca m oda k a 
peluszy. T ęsk n o ta  za olbrzym iem i ro zm iara
mi nie uw ydatn ia  się ty le  na razie w obję
tości fasonu, ile w obfitości kw iatów . W fa 
sonach ok rąg łych  albo w ygiętych panu je  nad
zw yczajna pojodynczość. W kw iatach  jed n ak  
niem a za to  granic. Grube w ieńce z b ra tk ó w  
znajdują się gęsto  poum ieszczane pom iędzy 
różam i. N iekiedy ty lko  ok ry w a kw ia ty  tiul. 
Pojedynczo albo całą dekoracyę odrazu. J a 
ko pendan t do tych  spacerujących ogrodów  
m ożna zobaczyć p iaski fason „B re ton44, k tó  
rego k ry sa  je s t  u b raną w m in ia tu row e kw ia
tuszki. Albo się widzi fason okrąg ły , p rzy
brany  w ielkim  w elonem  z ty łu , a bukieci
kiem  z przodu. Ten o sta tn i w ygląda, ja k  był
by przeznaczonym  do bu ton ierk i. Spód k a 
pelusza p okryw a czarny ak sam ;t. P rzenoszą 
jed n ak  k o lo r św iecąco-czerw ony lub też  nie-

Z D R A J C Y .
Powieść Filipa Oppenheima.

— N ajjaśniejszy panie, m ów iła Milica, to 
nem  raczej b łagalnym  niż gniewnym . Zechciej 
mi w ierzyć, że ty lk o  najczystsza  m iłość 
ojczyzny m ojej, pow oduje m ną w tej chwili. 
I d latego błagam  w as raz  jeszcze, abyście 
zaniechali m yśli o tem  m ałżeństw ie. W asza 
k ró lew sk a  m ość zapom ni z czasem  o Sarze 
Yan D echt. Gdy upłynie la t k ilka , będziecie 
m ogli poszukać żony tam , gdzie w asze s ta 
now isko dąje w am  słuszne praw o jej szukać. 
Znajdzie się dw ór europejsk i, k tó ry  nie 
odm ów i kró low i M ontew erdyi. Co do mnie, 
zapom inam  chętn ie  o w szystk iem  co było 
m iędzy nami. Jeśli b ra t  mój m yśli inaczej, 
p o trafię  go przekonać. Ale dziś, niech ta  
A m ery k an k a  w yjeżdża natychm iast. To jedno  
uspokoi przeciw ników  waszych, to  jedno  za
żegna niebezpieczeństw a, k tó re  w am  grożą.

M irosław  Ulice zaw ahał się, nie w iedząc 
jak ieg o  użyć słow a, aby uspokoić tę  kobietę, 
k tó ra  zdum iew ała go co chw ila coraz to  no
w ym i przeskokam i. Być m oże posłuchałby 
je j rady, bo jem u  sam em u dogadzałoby, gdyby 
S ara  opuściła K ralohrad, gdzie niebył spo
kojny  o jej bezpieczeństw o. Pochylił się ku 
księżniczce, usiłując nakłonić ją , aby pow stała, 
ona zaś czyta ła  już na tw arzy  jeg o  skłon 
ności do ustępstw a, k to  wie, m oże całkow ity  
swój tryum f, gdy w tem  głuchy o k rzy k  dał 
się słyszeć z ciem nego k ą ta  sali. Odwrócili

się oboje zdum ieni, bo n ik t przecież nie m ógł 
w ejść przez drzw i zam knięte . W czarnym  
otw orze, k tó ry  pozostaw iła u su n ię ta  ruchom a 
ściana, s ta ł kn iaź  Mikołaj z rę k ą  o p a rtą  na 
rękojeści swej szabli.

XIII.

Spalone mosty.
Głuche m ilczenie zapanow ało przez chw i

lę. K ról oddalił się zw oina od księżniczki i 
pa trzy ł ko lejno  n a  b ra ta , to  na siostrę . W y
raz  pogardy i n iesm aku — ukazał się na 
jego  tw arzy . — A więc to  było podejście! 
W ten  sposób chciano go zm usić do niemi 
łego m u zw iązku. K siężniczka je s t  w idocznie 
skończoną kom edyan tką . A b ra t  jej, ten brat, 
k tó reg o  uw ażał zaw sze za w zór rycerskości 
i honoru, nie w aha się brać udziału w ta k  
niskiej intrydze.

Myśli_ tych  nie w ypow iedział w praw dzie 
głośno, afc m ożna je  było ła tw o  odgadnąć z 
chłodnej i pogardliw ej postaw y, ja k ą  przy
brał po ukazan iu  sie kn iazia Mikołaja.

K siężniczka zrozum iała i fala k rw i u d e
rzy ła jej do tw arzy . — Z erw ała się z k lę 
czek i s ta ła  w yprostow ana, dum na, gotow a 
w każdej chwili odeprzeć niezasłużoną znie
wagę.

Gdyby k ró l spojrzał był uważniej na tw arz  
kn iazia  M ikołaja nieuzasadnione jego  podej
rzen ia  rozw iałyby się niezawodnie. Szalona, 
sk o n cen tro w an a  w ściekłość, k tó ra  m alow ała 
się w ry sach  R ajkow icza nie m ogła być uda
ną. P ostąp ił na środek  pokoju, a w skazując 
palcem na siostrę, r łe k ł  głucho.

— Żądam natychm iastow ego w yjaśnienia 
od w aszej królow skiej mości.

M irosław Illicz spojrzał na niego w y n io 
śle w zrokiem , jak im  obrażony m onarcha m ie
rzy zbuntow anego poddanego.

— Żądaj pan ich od s io s try  swojej Mi
kołaju  R ajkow iczu, bo przecież wiesz rów nie 
dobrze ja k  ja, że przyszła tu  z w łasnej woli 
mimo, że nie pragnąłem  i nie czekałem  jej 
tu  wcale.

— W asza k ró lew ska m ość k łam ie! —za
grzm iał kniaź.

— C o?,..
M irosław  Illicz zrobił ruch, jak b y  się chciał 

rzucić na człow ieka, k tó ry  go znieważył, ale 
nadludzkim  w ysiłkiem  pokonał się jeszcze, 
m ó w iąc:

— Odwołaj pan n a ty ch m iast to  słowo, bo 
m ogę zapom nieć, że przez długi czas uw a
żałem  pana  za przyjaciela.

— Nie odwołam  słów  moich, zanim  w a
sza k ró lew sk a  m ość nie cofnie swoich.

— Pow iedziałem  szczerą praw dę, księżn i
czka przyszła  tu , nie uprzedziw szy m nie o 
swym  zam iarze.

— P ow tarzam  raz  jeszcze, że w asza k ró 
lew ska m ość k łam ie bezczelnie.

Tym  razem  M irosław Illicz nie był już  
całkow icie panem  siebie. Zrozum iał w praw 
dzie, że obecność tu  księżniczki była niespo
dzianką dla jej b ra ta  i że w idząc ją  tu  o ta k  
niewłaściwej porze kniaź Mikołaj uw ażał tę  
jej bytność jak o  hańbę dom u sw ego i im ie
nia. W każdym  razie zachow anie się jego  
było zbyt zuchw ałe, należało go opam iętać,

zostaw iając m u w szelako drogę do porozu
m ienia.

— Oddasz ml pan natychm iast sw ą szpa
dę — rzek ł surow o — i nie odzyskasz jej 
pan, dokąd sam  nie zrozum iesz, ja k  daleko 
zaprow adziło cię n iesłuszne uniesienie.

Na to  jed n ak  kniaź Mikołaj wydobył z za
nadrza  pap ier jak iś  i podsunął go przed o- 
czy księżniczki, m ówiąc głosem , w k tó ry m  
więcej już  było żalu niż oburzenia.

— J a k  m ogłaś! ja k  m ogłaś ściągać na 
siebie ta k i w styd  — ty  narzeczona k ró lew 
s k a ?

— Nie je s tem  narzeczoną k ró la  i nie 
przyszłam  tu  w cale dla m ów ienia z nim o 
m iłosnych spraw ach.

— Za m łoda je s te ś  na ta k  p rzew ro tną  
obłudę, czytaj zresztą , a p rzekonaj się sam a, 
że hańba tw o ja  stw ierdzona je s t  dowodami, 
znalazłem  n a  b iu rk u  tw ojem  ten  list, rzu co 
ny przez ciebie w pośpiechu. Tak ci pilno 
było na tę  schadzkę m iłosną, żeś zapom nia
ła  o najprostszej ostrożności, rzucając na pa
s tw ę nazw isko nasze służebnej gawiedzi. Z 
tej k a r tk i  dowiedziałem  się, że tu  jes teś , że 
używ asz tego  piekielnego przejścia dla ta je 
m nego odw iedzenia k ró la ; k to  wie, na czem 
schodził w am  czas w zaciszy tych  pałaco
wych k o m n a t?  K to wie, z jak iego  k u b k a  
piliście tu  we d w oje?

— P ierw szy to  raz  sko rzysta łam  z t a 
jem nego  przejścia, od czasu, gdym uw olniła 
stąd  B randa, — odparła księżniczka, nie 
zw racając uw agi na podaw any sobie papier.

W ówczas Mikołaj Rajkow icz okazał z ko 
lei fa ta lny  list ów królow i. M irosław Illicz

w ziął go do rą k  i poznał ze zdum ieniem  w ła
sne pism o; była to  k ró tk a  k a rtk a , sk reślo n a  
na papierze z herbam i dom u Illiczów. „P rzy 
bywaj, j a k  zw ykle, je s tem  dziś sam , czekam  
cię z gorącą n iecierpliw ością44.

P ism o było niew ątpliw ie doskonale n a
śladow ane, ale w iedział przecie aż nadto  do
brze, że k a r tk i  tak ie j nie pisał do nikogo, 
naw et do Sary, k tó ra  na w yraźne jeg o  żą
danie nie byw ała te raz  w cale w zatnku.

— Pism o to  je s t  sfałszow ane —  rzek ł 
spokojnie, oddając list kniaziow i M ikołajowi. 
W tedy dopiero p rzeczy tała  go i księżniczka. 
T w arz jej pobladła, u s ta  drżące zbielały. 
P rzypom niała  sobie, że w  przystęp ie próżno
ści kobiecej pokazyw ała kiedyś G oryszkino- 
wi listy  M irosław a Iilicza, p isane do niej w 
czasie, gdy serdeczna zażyłość łączyła ją  
jeszcze z k ró lem . K a rtk a  ta, w ykradziona 
jej widocznie, p isana była do niej przed ro 
kiem, przy  okazyi jak ich ś  banalnych zapro- 
sin. P arę  słów  zręcznie dodanych, ja k  „jestem  
san i44 i t. p. zrobiły  z tego  zw yczajnego za
p roszenia coś na k sz ta łt  m iłosnego doku
m entu. Z rozum iała podejście G oryszkina, ale 
nie m ogła w yjaśnić go niety lko  królow i, ale 
naw et b ra tu , k tó ry  przecież nie wiedział nic 
dotąd o sto su n k ach  jej z rosy jsk im  dyplo
m atą.

— To sfałszow ane — w yrzek ła  głosem  
niepew nym  — k tó ry  nie m ógł oczywiście 
nikogo przekonać.

— Ależ to  form alna zasadzka — p rz e r 
wał kró l, k tó rem u  w róciły  daw ne podej
rzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sław ne płótna dębowieckie
i  b l A « f  i  p r z e ó o i e r u d ł *  m  | f M O C u B D* i j  m  fir*- _L Hfl

Nowaka i Veitha
w Dębowcu koło Jasła.

Próbki odwrotnie franco.

Główny skład:
Lwów, Plac Maryacki 6-7.
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bieski w odcieniu b ław htka. Mullu używ ają 
n iety iko  jaRo tkan iny , lecz po przew ażnej 
części do robo ty  kw iatów , sp ec ja ln ie  zaś róż. 
Zabaw nie w yglądają tego  roku  welony. Ich 
w zu rj są niepom iernych rozm iarów  i o ży
wości m otyw u, k tó ry  nie dotyczy w yłącznie 
„C hanteclair44. W iduje się na oczach i nosio 
pajęczyną, podczas gdy na policzku w łaści
cielki trzepocze się pająk, chcący ujść cwego 
losu.

** *
Potem kin , wpadłszy w oko carow ej K a

tarzynie. zwanej W ielką, został w ładcą ol
brzym iego p ań stw a rosyjskiego. Podług opi
su jednego  z w spółczesnych, w yglądał od ra
żająco. O dstraszająca tw arz, nogi w ksz ta ł
cie lite ry  X, płeć brudna, a w  dodatku  gło
w a o jednem  oku. B ardzo często przebyw ał 
całym i dniam i w swyeh pokojach. Czynił to, 
bv nie potrzebow ał się ubierać, m yć i cze
sać. Pom im o to, K atarzyna była w nim zu
pełnie zaślepiona. Św iadczą o tem  jej listy, 
w k tó rych  każda s tro n a  je s t  pełną czułycn 
przezw isk ja k : „mój nieoceniony sk a rb ie14, 
„mój w ładco", „mój k ró lu 44. — N ajbrzydszy 
m ężczyzna w F rancy i nazyw ał się M arat. — 
Był on osław ionym  działaczem rew olucyi 
francuskiej. I jego  rów nież uznała  opinia ów 
czesna nad w yraz brzydkim , odstraszającym  
i w strę tn y m  niety iko  z osoby, lecz tak że  z 
naw yczek i m anier. Pom im o to był przed re  
wolucyą, jednym  z najbardziej znanych le 
karzy  stolicy francuskiej. Napływ kobiet w 
jego  godzinach ordynacyjnych był ta k  wiel 
kim , iż się naw et nosił z m yślą opuszczenia 
Paryża. N ajdziw niejsze ato li zdarzenia p rze
żył S zko t H am ilton. Czarow ał on w szystk ie  
kob iety  przed pó łto ra  wiekiem H am ilton był 
n iety iko  ponad w yraz  brzydkim , leez ta k ie  
odstraszająco  zbudow anym . Uda p o w y trzy - 
wiano i pokręcone, ręce poruszał ty lko  na 
w stecz. Z resz tą  w szystk ie  jego  człuiiki były 
n ienorm alnie w ykształcone. Nie w ykluczało 
to jed n ak  ew entualności, iż żadna kob ieta  
nie m ogła m u się oprzeć. Docbodzito do te 
go, że wiele k o b ie t czyniło m u w yznania m i
łosne. Oświadczyny odrzucał aż do 80 ro k u  
życia. — Doszedłszy tak iego  w ieku, poślubił 
młodą, dw udziesto le tn ią  pannę. Do o łtarza  
musi. a o  go zanieść, poniew aż nie m ógł już 
wcale chodzić. W.

G a B R Y E L S .K a , K rz y sz to fo ry , K rak ó w  
Wynajmuje i sp n eaa je  pierwHonędąyofa fabryk 
(oreapiany, pianina, harmonie i pianotle &a so
lówki] lub na  spKty nawal dwndrlestomieslęezne 

Instrumenty ożywane od cen najnłżasyeh.

Precz z towarem prosi im i 
Lipajcie tylko z chrześcijan!

KRONIKA.
hALRNr*(vKZYR KOŚGIŁuNY. Jutro we cr» ar 

tek W niei ja n a  i pojutrze w piątek Anas azyi.
KA l ŁmDARZYK A8Tżt0Ń0M10ZN\ Wsc ć. 

•łońea rozpocznie się ju tro  o godzinie 4 mu ut 51; 
zachód przypada o godz. 6 minut 29; długuld dni* 
godzO 13 m iast 38

Kraków, dnia 13 kwietnia.
W smutną rocznicę. W czoraj rmnęłu dwa la ta  

od chwili, gdy zbrodnicza ręk a  przerw ała pasmo 
kw itnącego życia, szlachetnego męża, zacnego 
człowieka i dzielnego obyw atela. Przed dwoma 
la ty  padł Andraej hr. Potocki z ręki mordercy.

Z powoda tej rocznicy słasznie pisze je 
den z dzienników lw ow skich: W alka dem orali 
zająca cały naród rusk i, zemści się srodze i 
krwawo na nim sam ym . 2  posiewa nienawiści 
zejść może ty k o  nienawiść, k tóra niszczy orga 
nizm narodowy Rusi, ta rg ać  nim będzie wśród 
strasznych ataków  i w b ratn iej krw i chyba się 
utopi i zginie. A kiedy ta  tragiczna, a nieod
zowna cbwila nadejdzie, kiedy spustoszenie mo
ra lne  oDChodzió będzie swe orgie —  może wów
czas lud rusk i zrozumie zbrodnię, k tórej współ- 
winę przyjął na siebie i z obrzydzeniem srom ać 
się będzie tych, k tórycn dziś proklam uje jak o  
bohaterów...

Naprzeciw krw aw ą nienaw iścią ziejących pro
wodyrów radykalizm u ruskiego, stan ie  wówczas

i prznd ludem rask im  w całem św ietle postać 
m ęczennika, k tó ry  padł oiiarą onydnej zbrodni 
dlatego, ł e  p ragnął zgody i nawoływał do n ie j44. 

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Andrzeja 
hr Potockiego odbyło się wczoraj zrana w ko
ściele parafialnym  w Krzeszowicach, odprawione 
przez miejscowego proboszcza X. Ślusarczyka. 
W nabożeństw ie wzięli między innymi u d z ia ł: 
h r Andrzejowa Potocka z dziećmi, Edw ardostw o 
hr. Raczyńscy, Andrzej Zam oyski, Stefanow a 
Zam oyska, S tanisław  hr. Tarnaw ski, Zdzisław 
hr. Tarnow ski, Jędrzejowicz, A ntoni hr. Wo- 
dzicki, Stanisławowstwo hr. Wodziccy, ks W i
toldowie Czartoryscy, hr. Brzozowski, Lar Br&k- 
man ze Lwowa, poseł W ład. Leopold JujeorsKi, 
profesorowie U niw ersytetu, de legat nam iestni
ctwa Fedorowicz, s ta ro s ta  podgórski Bodnar, 
przedstaw iciele władz. Przybyło także liczne wto 
śclaństw o okoliczne.

Wielki Kraków. Otrzym ujem y następujący 
k o m u n ik a t.

Program  uroczystości w niedztelą dnie 17 
bm. obejmuje, według uchwał Komisyi, dla 
obchodu tego wybranej, następujące p a n k ta .

1) O godz. 10 rano uroczyste solenne na
bożeństwo w kościele N. P. Maryi, celebrowane 
przez in fu łata  X. Józefa K rzem ieńskiego. Na 
chórze odśpiewa chór Towarzystwu muzycznego 
przy współudziale pierwszorzędnych sił am ato r 
skich, pod kierow nictw em  dyrek to ra  p. Nowo
w iejskiego, k tó ry  osobiście grać będzie na o r
ganach mszę Mozarta.

2) Uroczyste zebranie Rady m iejskiej o go
dzinie 11 w sali S tarego T eatru przy współu
dziale reprezentan tów  przyłączonych gmin pod
m iejskich oraz licznych dygnitarzy i gości za
równo miejscowych ja k  z całego k ra ju . Oczeki
wani są : nam iestnik , m arszałek, prezydyum 
Koła polskiego, członkowie W ydziału kra jow e
go, delegacya Rady m iejskiej lwowskiej oraz 
prezydyum m iasta  Lwowa, liczni posłowie do 
parlam entu i Sejmu krajow ego, burm istrze 
większych m iast galicyjskich itd.

Na zebraniu tem  podane zostaną do publi
cznej wiadomości przez prezydenta m iasta  
ucl.wały Radu m iejskiej, dotyczące sposobu 
uczczenia historycznej chwili rozszerzenia m ia
sta . Prócz prezydenta m iasta  przem awiać będą 
p. nam iestn ik , p. m arszałek k ra ju , rep rezen tan t 
Koła polskiego w W iedniu, rep rezen tan t Rady 
m iejskiej m. Lwowa, rep rezen tan t 30 większych 
m iast galicyjskich, rep rezen tan t R ady miejsfc iej 
m. K rakow a, rep rezen tan t 11 gmin podm iejskich 
do K rakow a przyłączonych itd.

3) Śniadanie dla członków Rad gminnych 
przyłączonych 11 gmin podm iejskich dane przez 
Radę m iasta  K rakow a w Sali strzeleckiej 
godz. 12'30 w południe.

Śniadanie u prezydenta m iasta dla dy
gnitarzy  i posłów o godz. 1'30 w południe w 
m ieszkaniu pryw atnem  prezydenta.

5) Obiad w sali S tarego T eatru  o goJz. 8 
wieczór dany przez Radę m iejską dla gośei 

i m iejscowych i zamiejscowych.
Posiedzenie Grona konserwatorów Galicyi 

;zachodniej odbyło się dnia 5 kw ietnia br. pod 
;przewodnictwem  konserw. D ra Tomkowicza. — 
W spraw ie dobudowy dwóch wież przy kościele 
XX. M isyonarzr na S tradom iu uchwalono po- 

i czynić s ta ran ia  o sporządzenie modelu i wybra- 
no kommyę, k tó ra  dobndowę rozpatrzy  na m iej
scu i przedłoży gronu odpowiednie wnioski nu 
następnem  posiedzeniu.

Spraw a przebudowy kościoła w Rudawie na 
podstaw ie projektów , opracowanych przez a r 
ch itek ta  Hendla, przedłożona przez kons. Mucz- 
kowskiego, wywołata obszerną dyskusyę, w k tó 
rej wszys»y mówcy wyrazili zapatryw anie, że 
przez przebudowę tak  malowniczo położony ko
ściół straci zupełnie na p ięk n o śc i; jak o  w ła
ściwszą rzecz należy uznać budowę nowego 
kościoła, podobnie ja k  to  miało miejsce w Su
chej.

Kons. M uczkowski przedstaw ia plany prze
budowy kościoła w Kalw iryi Zebrzydowskiej, 
sporządzone przez prof. K o \a tsa  i a rch itek ta  
Hondla. Ze względu, że kościół tam tejszy  nale
ży do najcenniejszych zabytków  pierwszej po
łowy XVII w. i pod względem a rch itek tu ry  je s t  
wzorowym, a zam ierzona przebudowa nie usu
nie ściska pątników , k tórych  najbardziej roz
szerzony kościół nigdy pomieścić nie zdoła — 
uchwalono w ystąpić ja k  najenergiczniej prze
ciwko wszelkiej przebudowie, jako  nieprowadzą- 
cej do celu.

Dam Izby rękodzielniczej. Po wykończeniu

plałuiw przez a rch itek ta  p. Zam iejskiego rozpo
czną się w stępne prace koło budowy Domu rę 
kodzielniczego przy ul. Zyblikiewicza K oszta 
budowy domu rękodzielniczego obliczone na pół 
m iliona koron. S tan ie  on na gruncie ofiarowa
nym przez m iasto. W  gm achu rękodzielniczym 
znąjdą pomieszczenie w szystkie in sty tu c ję , ze- 
środkow ujące życie m ieszczańskie. W par to r ze 
domu mieścić się będzie banK rę  coozic iniczy, 
lokal zapomoguwy kasy chorych, bazar wyro
bów rękodzielniczych, lokal b iura pośrednictwu 
pracy, czytelnia term inatorów , dalej sala s to 
warzyszeń czeladzi i przy tu łek  dla niemog icyeh 
pracow ać a bez utrzym  in ią  pozostających m aj
strów  W m< za&ninie mieścić się będą lo&ale i 
biura Izby rękodzielniczej i lokal klanu mie
szczańskiego. Na pier.wszem piętrze mieścić się 
będzie w ielka sala zebrań, zjazdów i zabaw, 
poprzedzona westybulem , do k tó rego  prow a
dzić będą podwójne schody. F ro n t 2 i 3 p ię tra  
obrócony będzie n a  m ieszkania pryw atne, z 
k tórych dochody złożą się na pokrycie zacią
gniętej na budowę pożyczki, a po zamoryzowa- 
uia tworzyć będą sta ły  duchód 20.000 koron 
rocznie.

„Gazecie Powszechnej" — z okazyi je j ar 
tykał u z da. 13 kw ietn ia b. r. zatytułow anego 
,,Pt>rfldya rycerza chrześcijan iko-socyalnego" 

Czynię uważnymi panów z „Powszechnej", 
że ich brutalny napad w ostatn im  num erze chy
bił celu na całej linii — ogłoszenie bowiem mo
jego  listn , w którym  proponowałem redakcy. 
„PowLzechnej44 przyjm owanie moich artykułów  
z zakresu  rolnictw a, nie może bynajm niej wpły
wać w jak im bądź stopniu na  moje przekonania 
zpołecznc — i śm ieszną je s t  pretenoya „Po 
wozechnej", aby każdy rolnik był jednocześnie 
„ludowcem". Gdyby wszyscy poznali t« k  dokła
dnie wasze bruay wycofali Dy się od was nie
w ątpliw ie, nie wszyscy jednak  wiedzą o fak ty 
cznym stan ie  k rę tac tw  „Powszechnej".

Trzymając się zasady, że odpowiedź moja 
ostatn:ą Dyla dla „Powszechnej", nie będę już 
im tu miejsca więcej poświęcał, chociaż posia
dani cenniejszy list p redaktora oświetlający 
„prawdę" finansową ich przedsiębiorstw.

Stanisław Jasiński. 
Koncert symfoniczny. Jednym  z punktów 

program u w koncercie O rkiestry  wiedefi ikiej 
(W iener T onkiinstler Orchestor) pod dyrekcyą 
O skara N e d b a 1 a, będzie Liszta „W ęgierska 
tan tazya" na  fortepian  z orki. sto* W ykona j ą  
p .an ista  w iedeński prof. O skai D a c h u ,  znany 
w Krakow ie z licznych występów w charak te rze  
akom paniatora. Na całość koncertu złożą się 
prócz tego utwory B rucknera, Karłowicza i Gła- 
zunuwa. Program  ten, dotycnczas w K rakow ie 
nie wykonany, budzi w ielkie zainteresow anie. 
B ilety sprzedaje k asa  koncertow a w składzie 
fortepianów  B. G abryelskiej.

„Cttantocler" w teatrze miejskim. We środę 
dnia 20 b. m. odbędzie się w tea trze  m iejskim  
wieczór artystyczny  na dochód „Tow arzystw a 
dziennikarzy polskich". WT obfitym program ie 
wieczoru w ykonaną zostanie między innem i scena 
z I. ak tu  (Hymn do słońca) „C hanteclera" Ro- 
standa, z współudziałem p. M ichała Tarasiew icza 
i Ordon-Sesnowskiej. Udział w wieczorze przy
rzek ł ta k ie  znakom ity śpiew ak, p. A leksander 
Bandrowski. Dalszą szczegóły program u ogło
szone zostaną niebawem.

Z teatru miejskiego, w  komedyi Bjorns.ma: 
„Gdy młode wino zakw ita44 g ra ją  p p : SłuDicka, 
Sulima, Jarszew ska, Janiczów na, Z arzycka, Gór
ska, Łomska, Nowakuwaka, Sokolicz, Sosnow
ski, W eychert, M aryański, M larczynski. Kome- 
dya BjCrnsona pow tórzona będzie w niedzielą 
wieczorem. W poniedziałek dn. 18 b. m. grane 
będą „Srebrne szczyty" Konczyńskiego, k tó re  
sta le  w ypełniają salę tea tru .

Zgromadzanie Tow. ochrony zwierząt Wczo
raj wieczorem odbyło się W alne /.grom adzenie 
Towarzystwa ochrony zwierząt. Po przemówie
niu prezesa D ra K azim ierza Lubeckiego, w k tó 
rym mówca wzywał członków Towarzystwa do 
proj-agow aaia ;dei, na podstaw ie k tó re j Towa
rzystwo byt swój opiera, złożono sprawozdanie 
z czynności zarządu i r  działalności w ubiegłym 
roku, poczem przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu na  rok 1910. Prezesem wybrano przaz 
aklam acyę ponownie Dra K azim ierza I ubeckiego, 
a następnie 12 członków wydziału. W yboru wi
ceprezesa z powodu rozbieżności zdań zostawiono 
do rozstrzygnięcia wydziałowi.

Zgromadzenie nauczycielek. Onegdaj odbyło 
się walne zgrom adzenie nauezycie^k  przy li-

Czujm współudziale członkiń. Zebraniu przewo
dniczyła p. Joanna Pogonowska, k tó ra  w zaga
jen ia  podiiiosła d?'ałplność stow arzyszenia. Na 
zakończenie swego przem ówienia podniosła p. 
Pogonowską zasługi dotychczasowego skarbn i
k a  p. H enryka Mu Id nera, zaznaczając, iż aziąki 
jogo , nieprzerw anej i starannej pracy, stow a
rzyszenie zawdzięcza swój rozwój m atoryainy. 
Po przemówił p Pogonowskiej zebrani p rzy s tą 
pili do głosowania. Prezesową wybrano pono
wnie p. Pogonow ską; wiceprazesowemi wybra
no pp. A nnę Z akrzew ską i E. F rieaberg . Do 
wydziału weszły p p .: Józefa B arańska, Aniela 
Giełdudowa, S tan isław a H eum aun, Aniela Ko- 
paczówna, Leontyna Uwnzurlrie waoz, Róża . ks. 
Ponlńska, S tsuictaw  Szeliga, Mary a Św iderska, 
Józefa Swobodówna.

Kółko esperanłystów na Uniwersytecie Ja
giellońskim. Z rozpoczęciem letniego p ó łr o c z a  
rozpoczyua tak że  nowo zaw iązane kółko espe
ran t ystów swą działalność. W środę dnia 13 b. 
m rozpoczynają się w sali Nr. 40 UniwerŁyte- 
tu  Jag . wpisy do kó łka  (wpisowe 1 K., wiuad- 
k a  za półrocze 1 K), *<iś w niedzielę duia 17 
b. m. o godz. 11 przed południem odbędzie się 
w te j sam ej sali K onstytuujące W alne Zgrom a
dzenie kółka. K om itet organizrcyjny zaprasza 
na Zgrom adzenie to koleżanki i kolegów, k tó 
rzy się ju ż  zapisali, jako toż i tych, którzy m a- 
jt, zam iar przystąpić do kółka.

Wspólna adoracva. Dnia 14 b. m. jak o  w 
drugi czwartoK m iesiąca odbędzie się w  koście
le SS. Felicyanek o gouz. 3 po poł. wspólna 
A doracya Pań A rcybractw a W ynagradzającej 
Adoracyi Przen. Sakram entu .

Staraniem komitetu kolonii wakacyjnych dla
sem inarzystek odbędzie się dn. 24 b. m. w sali 
S tarego T eatru  przedstaw ienie am atorskie po
łączone z rau tem  i tańcam i. Dochód przezna 
czony na  dalsze prowadzenie kolonii togo la ta . 
O degraną zostanie dawno w KraRowie nie da
wana kom edya w trzech ak tach  M ichała ha łu  
ckiego p. t  „Klub kaw alerów ".

Koncert roseggerowtkfoj orkiestry i „Nowa 
Reftrma". Dnia 19 b m. ma się odbyć w sali 
S tarego te a tru  koncert o rk iestry  „W iener Ton
k iin stle r" , k tó ra  w październiku 1909 r. rozpo
czynając szereg koncertów  sym fonicznych w wie
deńskim  „T heater an der W łen", przeznaczyła 
całkow ity dochód z pierwszego w ystępu na fun
dusz Rebeggera. Nie możemy się jed n ak  na to 
bardzo oburzać, pomimo, iż do „W iener Ton- 
k finstler O rchester" należy “poro Czechów-i na
czelnym kapelm istrzem  je s t również Czech, O skar 
Nedbal, ale może nie powinniśmy popierać swym 
groszem ork iestry , k tó ra  daje koncerty na tak ie  
cele.

N ota tkę  odnośną przestałem  także i „Nowej 
Reform ie", aey  poinformować publiczność k ra  
kow ską o charak terze  w iedeńskiej „TonKńnstler 
O rohester", lecz naczelny redak to r wstrzym ał 

j e j  wydrukowanie, bo... o rk iestra  ta ma urządzić 
i  koncert także  na rzecz.., T S. L. i redakeyn 
musi się namyśleć... No i dotychczas „Nowa R« 
form a" wciąż jeszcze się namyśla...

Zygmunt B.
Gdzie jrchać na lato ? Z chwilą nadejścia 

dni gorących, każdy m ieszkaniec m iasta  z upra
gnieniem oczekuje chwili, kiedy będzie mógł 
opuścić duszne i rozpalone m ury m iejskie, a 
szukać wypoczynku na łonie przyrody.

Dzisiaj wyjazd z m iasta na wioś przestał 
być przywilejem jednostek  zam ożniejszych, Iooj 
s ta ł się konieczną potrzebą dla kaM ego czło
wieka, obowiązkami swego zawodn ż m iastem  
żwiązauego.

Lecz równocześnie z poczuciem potrzeby 
opuszczenia m iasta  łączy się tro ska , gdzie zna
łeś.5 upragniony spoczynek, w m iarę środków 
na ton cel przeznaczonych i nie doznać zawo
du. Wobec powszechnej drożyzny pomieszk&ń 
letnich i a rtykułów  żywności, m ieszkaniec m ia
sta , przyzwyczajony do pewnych wygód, wyma
ga dzisiaj słiuizuie, by w miejscu swego pobyta 
mógł znaleść oprócz znośnego mi s tk a n ia  i naj
potrzebniejszych artykułów  żywności, także pe
w ną przyjem ność ja k  używanie kąpieli, p rze
chadzek itp.

J a k  w latach poprzbdnlch ta k  i obecnie 
Krajowy Związek turys-yczoy wziął sobie za 
zadanie ułatw ić interesow anym  w skazywanie 
odpowiednich miejscowości na letni poDyt i 
prócz wykazów krajow ych zdrojowisk, miejsc 
klim atycznych, zakładów  leczniczych itp. pro
wadzi wykazy m ieszkań letnich w różnych 
miejscowościach naszego k ra ju  i udziela pod

tym względem w yjaśnień ustnych bezpłatnie —  
pisemnych za óołączeaibin u a r k i  pocztowej.

W in teresie  zatem właścicieli will, dworów 
oraz wszelkich pom irszkań dla letników , je s t 
zgłaszać te  m ieszkania do Związku, Kraków  
Rynek, Pałac Spisni, z podaniem cen i Innycn 
szczegółów, a szukający takich  n iieszaań, będą 
mogli w ton sposób ułatw ić s >bie wybór m iej
sca, k tó re  ma przynieść żądany odpoczynek i 
przyjemność

Pryęmysini nanal&rzs J)>dła H andlarze mięsa 
nieiość,. że ceny jego wyśrubowali do niebywą 
tej wysokuści, lecz jeszcze używ ąją w swoim.. 
handlu zupełnie nieuczciwych p rak ty k . Sprzedają 
więc bydło w następujący sztuczny uposób. Oto 
zauważono, że handlarze bydła z Piasków  W iel
kich, Gołkowic i Ocbojna, zatrzym ują aią w 
przeam iejskicn karczm ach i tam  w iście oam a- 
rzyński sposób w lewają przemocą cielętom 4 do 
6 litrów  wody do pyska, aby w ten sztuczny 
sposób cielęta przybrały na wadze i by tow ar 
można jeszcze po większych zbyć cenach. Nie
dawno też polieya m iejska wyłapała k ilku  takich 
spekulantów  na gorącym uczynku.

PraKtyKi te  należy napiętnow ać nie tyiKO 
jak o  nieetyczne w stosunku do iudzi, ale w prost 
barbarzyńskie w stosunku  do zwierząt.

Ciekawi na» co powie na to Towarzystwo 
ochrony zw ierząt ?

Nieludzka m atka Patrolujący wczoraj w no
cy nad W isłą żołnierz policyjny, zauważył śpią
cego chłopca, ukry tego  pod stosem  łódek. Zbu
dzony przez policyanta chłopiec, podał, że się 
nazyw a Piojka Ferdynand i « skazał adroa m r- 
tk i, k tó ra  nie chce go przyjąć do domu na  noc. 
Żulnierz udał się tam , lecz pomimo te j inter-r 
wencyi nieludzka m atka nie wpuściła chłopca 
do domu i p o lic jan t zmuozony by< odprowadzić 
chłopca pod „ te leg raf" , gdzie dano mu tym cza
sowe schronienie.

Kradzież roweru. P. A ntoni Wo.itorowicz do
niósł poliryi, że z zam kniętego m ieszkania przy 
ul. W ielopole L. 11 skradziono mu znar*aej 
wartości row er.

OłHee-Uj ący młodzieniec Do przełożonej kla
sztoru SS. Duchaczek przy ul. Szpitalnej, zgło
sił się wczoraj — r.nany pollcyi S tanisław  Ro
w iński z listem  pisanym  po francuSKu, a  pro
szącym o w sparcie na podróż do k lasztoru  OG. 
Salezyanów w Oświęcimiu. Ponieważ Ruwińeki 
spodziewanego zasiłku nie otraym ał, ze zemsty 
więc zabrał klucz od rozmownicy i z u rn ' się 
u lotnił. Ponieważ Row iński znany był polleyi 
poprzednio z podobnych sp rrw ek  — zarządza
no za nim poszukiwania.

Aresztowanie złodzieja kieszonkowego. A-
gen t poiicyi, pełniący wczoraj służbę na dwor
cu kolejow ym , dostrzegł jak iegoś dość przy
zwoicie nbranegu intjieayzuę, k tó ry  wydał się 
agentow i mocno podejrzanym . Gdy ag en t pod
szedł, by mu się bliżej przypatrzeć, mężczyzna 
ów śpiesznie uciekł do poczekalni trzeciej k la 
sy, Pu przytrzym aniu go, okazało ‘się, iż Jest 
21 le tn i S tefan N„seK od daw na poszukiw any 
przez policyę kieszonkowy złodziej. N oska zam
knięto w aresztach póMoyjuych.

Z Podgorza. H y g i e n a  t a r g u .  Dochndzą 
nas zewsząd skarg i na s to iu n k i hygienlczne 
panujące na ta rg u  w R ynku podgórskim . A m!a 
nowicie chodzi o czystość ławek, na k tórych 
kobiety w iejskie i p rzekupki rozkiadi^ą swój 
tow ar w postaci nabiołd i innych artykułów . 
Ławki te  są aż czarne od brudu, zl'»ne mlekiem, 
k tó re  z błotem  zm iejzane, tw orry  specyilczhą 
wierzchnią w arstw ę, gdzie gromadzi się i roz
wija tysiące zarazków. Towar więc położony na 
tych ławKach dostaje  się do domu konsum en
tów, sto jąc się w te n  sposób rozsadijikiem  róż
nych chorób.

Czyżby m ag is tra t podgórbki jak o  władza 
nadzorcza nad targam i, nie mógł zaradzić tem a 
w len sposób, iżby choć parę rm y  do roku 
ław ki kazał uruyć, a nie zostaw iał te j roboty 
deszczowi, k tó ry  tylko brud i kurz  rozm azuje. 
T ak  samo i n iek tórzy  rzeźn'cy w Podgórzu wożą 
mięso z rzeźni na wozach, k tó re  raczej są od
powiednie do rozwożenia nawozu, niż na w ote- 
nie mięsa.

Pogoda D nia 12-ego kw ietnia term om etr 
doBzedł od — 0 '6  do +  7*3 0 ., h a re n e tr  opa
dał

Dnia 13-ego kw ietn ia o godzinie 7-mej rano 
stan  burom-jtrn 738*1) m m , term om etru  — 0*4 
C. w ia tr ; północno wsnhodni.

0  niesłychanym roz
woju muzyk* u nas.
(Rzeoz wypowiedziana na „Żywym dzienniku'4 

w dniu 3 Kwietnia r  b.).

Działu m ojego w  dzisiejszym  dzienniku 
każdy  m ógłby mi pozazdrościć. Czysta p ra
w da i ty lko  ta k a  je s t  w  moim skrom nym  
referacie  jednym  wielkim  snopem  św iatła.

Żył nasz ukochany  K raków  pod hasłam i
1 znakam i kanałów , wodociągów, g ru n tó w  
pofortyfikacyjoych i t. p., obecnie — śm iało 
tw ierdzić m ożem y — żyjo on pod znakiem  
m uzyki.

M uzyka s ta ła  się po trzebą naszego życia.
Najnow sze s ta ty sty czn e  obliczenia w y k a

zują, że na  5 1 / l7 m ieszkańców  naszego m ia
s ta  przypada jed en  nauczyciel nlbo nauczy
cielka m uzyk).

W p ra c - tej narodow ej k ró lu je  fortepian.
Dzięki ^eż in strum en tow i tem u, pozosta

ną sto su n k i nasze z Niemcami ja k  najlepszy 
mi, pom imo w szelkich in try g  ze s tro n y  
d z ienn ikarstw a i „S traży polsk iej44.

Jeżeli m yśliciele niem ieccy zadecydowali, 
że w  kam panii z F ian cy ą  zwyciężył niem ie
cki „S chullehrer44, to  w kam panii z nam i za
ty k a  n ieustann ie  zw ycięskie sz tandary  po ca
łej Polsce — niem iecki fortepian . Brzęczy on 
w su terenach  i na poddaszu, a na  tym  p ro 
stopadłym  diapazonie rozpina m ieszkaniec 
naszego g rodu  sw oją ochetę, zn o jn ą  żałość i 
poeieohę d la pragnących  spać.

&T nauczycielstw ie, propagującem  k u lt dla 
ioi*tepi«firtf, dtm iinuje kobieta. Fortep ian  roz
wiązał s a t e n  dwa najtrudn iąjsae problem y: 
wyzwrdetite kobiety  przez zdobycie ołbrzy-1 
m iego pola działania — i tru d n ą  nad w yraz

H om oścU
PrzybrtmS  do sukien IŁk: 
umuarj Wstążki, Koronki 

I b t t r  A fłB tacjri, T a ś -n j.
Mat ery e koronkowe, Grze

bienie, P ec fun»y, MłtPa.
Przj b ry do szycia.

k w esty ę  opieki i trosk liw ości o ucznia, k tó 
ra  wobec szczęśliw ego s to su n k u  liczebnego 
uczniów do nauczycieli, nie po trzebuje ani 
kontro li, ani zachęty.

M ieszkaniec naszego g ro au  zaznajam ia 
się z fo itep ianem  zw ykle ju ż  w szóstym  ro 
ku życia, z początku pod k ierunk iem  babci, 
poczem kształci się u tych nauczycieli, k tó 
rzy czerpali w iedzę w  in sty tu tach , położo
nych m iędzy Skaw iną a W adowicam i, a po
tem  zosta je  już a rty s tą . M ieszkaniec naszego 
grodu prow adzi jed n ak  poufałość z fo rtep ia
nem, pod k ierunk iem  m iejscowych m istrzów , 
nieraz aż do późnych lat, a  dotyczy to  szcze
gólnie tej części płci pięknej, k tó ra  przenosi 
zadanie W est alk i fo rtep ianu  nad ślubny k o 
bierzec.

J a k  już  w spom niałem , wszyscy kształcą 
się u nas na arty stów . J e s t  to  w spaniały 
objuw. W praw dzie ciasna i k ró tkow idząca 
k ry ty k a  podnosi, że na  58.888 grających  na 
fortepianie, niem a nikogo, k toby  um iał laa - 
kom paniow ać lub zagrać do tańca, ale my 
daw no przyw ykliśm y przechodzić nad podo
bnym i gtesam i do porządku dziennego.

W szyscy nauczyciele i nauczycielki żyją 
we w zorow ej zgodzie, k sz ta łcą  się naw cąjem  
u  siebie, popiernją się, popierani rów nież 
gorąco przez społeczeństw o, pi zez właścicieli 
domów i urzędy  podatkow e.

O lbrzymi e k sp o rt a r ty s tó w  naszych za 
granicę rozpoczął się z chwilą, k iedy  K ra
ków  przystąp ił do m iędzynarodow ego zw iąz
ku  popierania niem ieckich a g e n tu r  koncei Ło
wy ch w  Berlinie.

Idąc za przykładem  P arany , N icaraguy i 
p rzy lądka Horn, dążą arty śc i nasi po stem - 
yjel do Berlina, gdzie po zainkasow aniu  tak - 
■»y, — przy jm ują ich z o tw artem i ram iony 
1 posuw ają życzliwość względem  naszych ta k

daleko, że pozw alają naw et, po opłaceniu 
kosztów , zupełnie nie grać

W praw dzie p rasa  h ak a ty sty czn a  i publi
czność nie chcą słuchać tych  atletycznych 
zapasów , ale zato  z listów  pryw atnych  do- 
w indujem y się, że a r ty s tk a  lub a r ty s ta  p rze 
szli sam ych siebie, co po pow rocie de u k o 
chanego grodu, zaw sze zgodnie to  potw ier- 
dząją.

D zieuniki nasze podają najdokładniej w ia
dom ości o tych w yjątkow ych sukcesach, pod 
znanym  ty tu łem  „nasi zag ran icą44.

Tam to  dow iadujem y się, źe a r ty s tk a  po 
nadzw yczajnem  powodzeniu, udaje się z ko n 
certam i na północ, z czego my z łatw ością 
w nioskujem y, że pow odzenie to  m usiało mieć 
m iejsce n a  południu.

Albo ta k  czy tam y: A rty s ta  nasz o trzy 
mał w  Berlinie liczne „engagóm ent" na kon- 
oer4owe „ to u rn ó s44 — rozpoczyna takow e już 
w przyszłym  tygodniu  wzdłuż Unii kolei tra n s 
w ersalnej w  Galicyi.

Nie br»k też opisów szczególnych, ja k  
np. Na koncercie a r ty s tk i naszej vr P a ry iu , 
zebrała  się w cale Leżnie polska ko lonia; wi 
dzieliśm y rów nież i panie z poselstw a b ra 
zylijskiego, był i am basador Siam u, a je s t  
nim rodak  nasz p. Kuoiapski, k tó ry  długi 
czas m ieszkał w Siamie. Słynny im prest f i o  
A strae, zaangażow ał a r ty s tk ę  naszą na sae- 
reg  koncertów  do M adagaskaru.

Zdobyw am y św iat!! Ale spytajm y, czy te r  
n iesłychany popyt za naszym i arty stam i, nie 
sprow adzi w prost w yładnien ia naszego uko
chanego grodu ? Nigdy I-- .K aw io r a s tra ch ań 
sk i zdrożeje, ale nasza Niwa m uzyczna w y
starczy  dla nas i dla obcych I Boć przecie na 
tem  nie koniec.

Rów nie na polu choralnem  m am y do za
n o tow ania niezw ykły rozw ój Liczne zespoły

upraw iają  ten  rodzaj m uzyki, po całodzien
nych trudach  często późno w nocy. Ci bie
dacy, a zarazem  apostołow ie zaniedbanej a 
ta k  pięknej gałęzi sz tu k i zm uszeni są  ćwi
czyć i doskonalić się w prost na u’icy. N ik t 
im nie przyjdzie z pomocą, z w yjątk iem  c. k. 
poiicyi — a fclfir i '•> > luwszw to ze szczegól- 
uera uznaniem , udziela im od czasu do cza
su bezpłatnie sali prób pod telegrafem .

A na polu sym fonłzm u, cóż za im ponu ją
cy ruch!

Mamy sześć o rk ie s tr  w ojskaw ych, ośin 
o rk ie s tr  szkolnych, o rk ie s ttę  kolejarzy, do- 
różkarzy, ha rmonię, o rk ie s trę  tow arzystw a 
muzycznego, a  obecnie organizuje się  o rk ie 
s t ra  chrześcijańskich  kucharek .

Ale nie dość na tem  — albowiem  ewi- 
deneya i inieyatyw a, to  najw ybitn iejsze ce
chy K rakow ianina. Oto pow stała  myśl s tw e 
rżen ia  o rk ie s try  sym fonicznej na w ielką sk a 
lę, bez żadnych kos. Łów.

Należy b iwiem wprow adzać powoli po
s tu la t, aby urzędnicy publiczni grail na ja  
kim kolw iek  instrum encie. — Zatem , co kraj 
posiana najin teligentn iejszego , zasiądzie do 
pulpitów , a jak że  oni będą m ogli w spaniale 
się zgrać w ciągu czterdziesto letn iej służby:

Jed y n i trudności byłyby — że naczelni
kom  należałoby oddać bezw arunkow o p ie r
wsze skraypce, ale wobec potężnego ruchu 
dem okratycznego i dążenia do zupełnej ró 
wności, upadnie w stręcna h ierarch ia  orkie- 
s tra ln a , a trąb y  i fujary zdobędą należne 
stanow isko.

Pobieżny choćby obraz ruchu m uzycznego 
u nas dowodzi nie ty lk o  naszęj w rodzoaej 
m uzykalności, ale i pom yślnego s tan u  m ate- 
ryainego. Nie dość, że łożym y szczodrze, na 
rodzim ą m uzykę, ale w spieiam y hojnie a r 
ty  stów  obcych — a  posuw am y duhroć i de

likatność  względem  nich do ostatecznych  
granic. W kom unikatach  bowiem  o ich wy
stępach  czytam y, żu ty lko  uproszeni i dzięki 
szczęśliw em u trafow i, zostali pozyskSAł dla 
nas. A rtyści są tom rozczuleni, tem u  le s  za
wdzięczamy, że ich k o n ce rta  odbyw ają się 
„en g ro s44 — źe porzucają oni nąjkorEjrn- 
tniejsze o ferty  am erykańsk ie  a fry k ań sk ie  i 
au sfra isk ie  i g ra ją  u  nas po k ilk a  razy, bez 
szczęśliwego trafu , bez próśb  i nalegań. Po? 
zyakaliśm y zatem  nie ty lk o  ich ta le n t ale 
m iłość i przyw iązanie. Dzięki naszym  subw en- 
cyotn, m ogą jedn i ła tać  liczne dziury, jak ie  
miłość do sz tu k i w ygryzła w ich egzyaieo- 
oyl, drudzy, złapać obfity  grosz, jak iego  im 
coraz więcej skąp i św ia t zm ateryadzcw  any

Naszą tw órozość m uzyczną zm uszony je 
stem  d o tknąć  bardzo pobieżnie, albowiem  
szereg  odeżytów  zdołałby zaledw ie w yczer
pać bogaty  przedm iot. W ięc w spom nę tylko, 
że odkąd c. k. m h is te rs tw o  ośw iaty  podnio
sło sum ę wiadomości m uzycznych do oficy- 
alnej godności d o k to ra tu , przeszły po wszy
stk ich  w ielkich m iftrzaoh  A ustryi, spoczy
wających w grobie, ciarki. Nie dziwmy się 
zatem , że poszła w niwecz tw órozość Mo
niuszki, N oskow skiego — a tem  bardziej ży
jącego Ż eleńskiego — ale twórczość nąjnu- 
wsza m a tę  w ielką zasługę, że w ypersw ado
wała nam  naszą banalną, m ałom ieszczańską 
tę sk n o tę  za melodyą, jasnośc ią  i p rosto tę , 
że w ydała cały sse reg  „Chopinów44, źe w pro
w adziła słowo „genialny", zam iast daw nego, 
oklepanego „panie dobrodzieju4 albo „panie 
mpciu" — a co głownie, że ona to  pozw ala 
odsłonić bez w zględu na  zm ienność b " su ttu  
w szy slk ie  pow aby nągięj dasąy*4.

Obraz te n  zakończę k ró tk im  opisem  ju 
bileuszowych uroczystości s tu le tn ie j rocznicy 
urodzin naszego n ieśm iertelnego  Chopina.

w i zapkach sportowych Bluzach, Halkach, Woalach 
Szalach, H elonkach9Zabotach9 Paskach, Ryszach
P araso lk ach , Torebkach, Pończochach, R ękaw iczkach Uwaga, w

już nadeszły i sa do nabycia po cenach najniższych w handlu

Z =  Slimakowaki
niedziele i święta magazyn 2arhkoietv — Zlecenia li

stowne odwrotnie
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Kronika zamiejscowa.
Uroczysta inauguracyaTow Przyjaciół Nauk

odbyta się w niedzielę w Przem yślu. Z małych 
początków, dzięki zapobiegliwości, skrzętnośoi 
i ukochaniu przeszłości przez grono osób, po
w stały cenne zbiory m uzealne, archeologiczne i 
blblioteezno-archiw alne z całej ziemi przem y
skiej. D otąd nagrom adzono około 3000 dzieł 
naukowych, 2000 ak tów  grodzkich i ziem skich 
z podpisami królów  polskich, kasztelanów , he
tm anów , reg im entarzy  i biskupów, około 1000 
medali i m onet, oprócz tego  wiele starych  pie
częci, broni, w ykopalisk, sztychów, porcelany, 
map, klepsydr, b iiu te ry i, obrazów i m ateryałów  
z życia społeczno-politycznego.

N a czele te j placówki s tan ą ł Dr Leonard 
Tarnaw ski, kustoszem  wybrano tw órcę i ini- 
oyatora, a rch itek ta  K azim ierza O sińskiego, a 
taksa to rem  prof. F. Przyjem skiego.

Pomimo kró tk iego  is tn ien ia  już k ilk a k ro 
tn ie młode Towarzystwo zaznaczyło swą nauko
wą działalność, ocalając od zagłady k ilk a  za 
bytków przeszłości, a nadto  dając inicyatyw ę 
do wm urow ania na zew nętrznej s tron ie  k a te 
dry płaskorzeźby spiżowej ku  uczczeniu w ro 
ku grunw aldzkim  W ładysław a Jagiełły.

W  uroczystości wzięli udział między innymi 
X. biskup Pelczar i X. biskup Fiszer.

Zajście z przemytnikami na granicy. Ze 
Z baraża donoszą: Dwaj włościanie z Dobrowód, 
wsi granicznej w powiecie zbaraskim , Onufry 
Jachim ow ski i Zacharjasz Dzikowski, udali się 
we w torek 5 kw ietn ia  za kordon do m iasteczka 
Kołodna, aby tam  zakupić ty toń  i przemycić go 
następn ie  przez granicę na  stronę  galicyjską. 
W e środę rano pow racali obaj przem ytnicy z 
worem ty toniu , gdy w tem  zdała ukazał się g ra 
niczny s trażn ik  rosy jsk i, k tó ry  strzelił do Dzi
kow skiego cztery  razy bezskutecznie, dopiero 
p ią ty  s trza ł zranił go w lewe ramię, a szósty 
trafił go w p ierś na wylot. S trażnicy  zabrali ze 
s trony  galicyjskiej ciężko rannego Dzikowskiego 
i zawieźli go do szp ita la  w W yżegródku, gdzie 
życie zakończył. Dzikowski pozostawił żonę i 
dwoje dzieci.

Zabity przez polieyantów. Policyanci m iej
scy w Skolem pobili onegdaj podczas areszto
w ania niejakiego Ja n a  C ara do tego stopnia, 
iż zm arł on sku tk iem  złam ania podstaw y cza
szki. W inni zostali aresztow ani.

Przysypany. Z Tłum acza donoszą: Zgrozą 
przejm ujący w ypadek w ydarzył się we wsi Ło- 
kn tkach , przylegającą] bezpośrednio do powia
tu  Tłumacza. D nia 8 b. m. robotn ik  M ykieta 
H irak, pracujący przy wydobywaniu kam ieni na 
fundam enta, został przysypany z wysokości 8 
m tr. przez nrw aną, w ystającą skałę , o pojemno
ści około 4 fnr kam ieni. Po odsunięciu kam ie
ni, zwłoki s traszn ie  wyglądały, oczy na wierz
chu, zewsząd krew  wydobywała się z pod ubra
nia, żona nieboszczyka 2 razy m dlała. Około ó 

dz. przyjechała kom isya sądow a z żandar
mem. Pod tą  sam ą górą  je s t  tu  ja ż  trzeci wy
padek w ciąga k ilk a  lat.

Niezwykłe samobójstwo chłopaka, w Za
rzecza pod Jarosław iem  zaszedł 6 b. m. n ie
zw ykły w ypadek sam obójstw a. D w unastoletni 
chłopak W rzecionek za niegrzeczne zachowanie 
aię wobec nauczycielki został przez k ierow ni
czkę szkoły ukarany  cieleśnie; na tam  się je 
dnak  nie skończyło, bo chłopaka nk ara ła  także  
m atka , k tó ra  chciała jeszcze zaprow adzić go do 
probesseza, by go skarcił. C hłopak dowiedzia
wszy się o tem , ta k  się przeraził k a ry  probo
szcza, że kiedy m atk a  wyszła w pole do robót, 
powiesił się w chacie. Gdy ojciec ciężko chory 
zw lókł się na krzyk  dziecka z łóżka, odciął już 
zimne zwłoki. Tragiczny w ypadek wywarł ogro
mne w rażenie w całej wsi.

Przewiezienie koron na Jasną Górę. Do w ar
szaw skiego „Dzień. Pow." donoszą z Rzymu. 
Pomiędzy W atykanem  a rządem rosyjskim  doszło 
do sk u tk u  porozum ienie co do przew iezienia 
w spaniałego daru  Ojca św. dla cudownego obrazu 
M atki Boskiej w Częstochowie. Rząd rosyjski 
udzielił pozwolenia na przew iezienie Koron na 
J a s a ą  Górę i zwolnił je  zupełnie od opłaty  
celnej.

J a ż  w tygodniu przyszłym spodziewany je s t

Obchody jub ileuszow e i pogrzeby  pozostaną 
naszą w yłączną specyalnościa, k tó re j nikom u 
w ydrzeć sobie nie pozwolimy.

Od Jednorocznego do tysiąc  le tn iego  ju 
bileuszu um iem y dla każdego zachow ać m ia
rę, s tosow ny  nastró j, odpow iednią różnicę 
zdań i należy tą  żyw ość polem iki. Cokolw iek 
o tycb  Jubileuszach potom ność powie, to  je
dno je s t  pew nem , że ani one, ani też  w iel
k ie pogrzeby, nie przyniosły nigdy szk o d y — 
propinacyi. W Jubileuszu najw iększego m is
trz a  tonów , obraliśm y drogę na w sk ró ś  o ry 
ginalną. Z am iast zg iełku  i hałasu , uczciliśm y 
Jeg o  ta k , ja k  kochające dzieci, k tó re  zam iast 
słów, m ają  dla ukochanego ojca łzę m iłości 
w  oku. W zniosłe i w ym ow ne m ilczenie stało  
się w dniu tym  uroczystym  pow szechnem  
„hasłem ".

N igdy jeszcze społeczeństw o nasze nie 
stan ę łc  ta k  zgodnie do apelu — i m inął ten  
dzień w śród  pozornie zw ykłych zajęć. Dopie
ro  ku w ieczorow i ukazała  się  m ała ch m u r
ka, bo oto  dzielny w praw dzie, ala n ieproszo
ny młody a r ty s ta , m iał zam iar w ykonaniem  
arcydzieł przypom nieć nam  Chopina, ale de
cydujące czynniki sprzeciw iły się tem u  s ta 
nowczo dla un ikn ien ia fałszyw ej nu ty , bo 
kiedyż łatw iej o nią, ja k  nie w tedy, k iedy  
się gra. R ów nocześnie przybyły z W iednia 
dygn itarz , udał się p ro sto  z dw orca nad 
brzegi Rudaw y. J e s t  podobno zam iar, jeżeli 
żeg luga na tej rzece się rozw inie, w co n ik t 
nie w ątpi, nazw ać po rt głów ny, po rtem  Cho
pina! Zeby jed n ak  i potrzebom  propinacyi 
s ta ło  się zadość, u rządzoną zostan ie  w  m ie
siącu  m ąju olbrzym ia zbiorow a m ajów ka do 
uroczej skały  Km ity, gdzie uproszeni cy trzy- 
ści i m andoliniści w ykona ją  sze reg  pieśni 
ty rolskich .

Franciszek Dylicki.

przyjazd delegacyi do Rzymu, k tó ra  z rą k  Ojoa 
św. otrzym a Korony. Przyjęcie tego drogocen
nego dnrn będzie miało ch a rak te r uroczysty.

W skład delegacyi w chodzą: G enerał OO.
Paulinów  Ojciec Rejm an, X. p ra ła t Mas, jako  
de lega t dyecezyi ko jaw sko-kalisk iej i Roger hr. 
Łubieński, zaproszony przez O. Rejm ana jak o  
potom ek rodu, k tórego jeden  z członków, p ry 
m as Maciej Łubieński, położył szczególne za
sługi dla kościoła i kaplicy Jasnogórsk iej

Ze św iata.
Odznaczenie polskiego wynalazcy. W arsza

wianin, p. Kazim ierz Prószyński, (syn ś p. P ro
m yka), w ynalazca ulepszonego k inem atografu , 
został odznaczony m edalem przez parysk ie  To
w arzystw o popierania przemysłu.

Zydli twórcy hakaty. W Poznaniu um arł 
znany współzałożyciel „Tow arzystw a dla pro- 
wincyj wschodnich", były poseł Kennem ann, w 
wieku 95 lat.

Hofrichter. Pism a wiedeńskie donoszą, że 
cały m ateryał w spraw ie H ofrichtera je s t  już  
zebrauy i uporządkowany. Termin rozpraw y nie 
je s t  jeszcze ostatecznie postanowiony. Odbędzie 
się ona w ostatn ich  dniach kw ietn ia, lub n a j
później w pierwszych dniach m aja. Rozprawa 
będzie przeprow adzona w zwykły sposób, z wy
kluczeniem  jaw ności; ja k  słychać, władze jednak  
postanow iły ogłaszać wyniki rozprawy, aby pu
bliczność mogła poznać jej przebieg i motywy 
w yroku. Profos T uttm ann s ta ra  się o rewizyę 
swego procesu.

Powodzenie eeneacyi. „S.-Piet. W ied." su 
m uje dotychczasowe rezu lta ty  głośnego procesu 
weneckiego w następujący  sposób: „.Joden z
dzienników  poświęcił spraw ie Tarnow skiej w 
przeciągu m iesiąca 37.000 wierszy, czyli prawie 
dwa zeszyty grubego m iesięcznika. Inny dziennik 
potrafił poświęcić te jże  spraw ie 3600 wierszy w 
jednym  tylko num erze. Jedno zaś najlepszych 
pism prow incyonalnych zdążyło ju ż  wydrukować 
o spraw ie Tarnow skiej 1370 wierszy telegram ów  
„od w łasnych koiespondentów ", 38 fejletonów, 
19 korespondencyi z W enecyi, 5 artykułów  ze 
wspom nieniam i i 23 n o ta tk i o charak terze po
lemicznym, nie licząc telegram ów  agency jnych".

Proces Maya. Znany literaU niem ieck i K a
rol May, au to r wielu pism dla młodzieży, o skar
żył lite ra ta  Lebrusa o obrazę honoru, ponieważ 
Lebrus w liście do jednego z artystów  nazw ał 
Maya urodzonym zbrodniarzem , k tó ry  już  k il
k ak ro tn ie  karany  był więzieniem ; dalej zarzucił 
mu, że nigdy w życin nie przekroczył grauicy 
niem ieckiej, mimo, że ogłasza liczne opisy po
dróży.

Sąd uwolnił oskarżonego, przyjm ując, że 
przeprow adził dowód prawdy.

T rybunał przyjął mianowicie za udowodnio
ne, że May był raz  k aran y  czteroletniem  wię
zieniem za oszustwo i kradzież, d rag i raz czte
roletniem  więzieniem za fałszerstw o, że był 
przez ja k iś  czas przywódcą bandy rozbójników, 
że jeszcze jak o  s tu d en t popełnił niezliczone k ra 
dzieże, że wreszcie ja k o  au to r dopuścił się o- 
gromnej liczby plagiatów , szczególnie zagran i
cznych autorów.

Repertuar teatn  miejskiego w Krakowie
Środa. „Śluby panieńskie". Występ Michała Ta

rasiewicza.
Czwartek. „Koncert".
Piątek. „Romeo i Julia". Występ Michała Tara

siewicza.
Sobota. „Gdy młode wino zakwita", komedya w 

3 aktach Bjorasona. (Nowość !)•
Niedziela popołudniu. „Moralność pani Dulskiej". 

Ceny zniżone do połowy.
Niedziela wieczorem. „Gdy młode wino zakwita":
Poniedziałek. „Srebrne szczyty". (Ceny zwyczaj

ne).
Repertuar teatru ludowego w Krakowie.

Środa. „Katastrofa kolejowa".
Czwartek. „Wśród swoich". Nowość! Sztuka ludo

wa w 4 aktach, nagrodzona na konkursie Wydziału 
krajowego. Napisał A. Kallas.

Piątek. „Wśród swoich".

Licytacya  
nieodebranych przesyłek

W e czw artek  ew entualnie i w p iątek , t. j. 
dnia 21 — 22 kw ietn ia  b. r. o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w m agazynach kolejo
wych tu tejszego c. k. urzędu ruchu, publiczna 
licytacya nieodebranych, a po myśli § 81 (4) 
regulam inu ruchu kolejowego do sprzedaży prze
znaczonych przesyłek.

Spis tych przesyłek przejrzeć m ożna w 
kancelaryi naczelnika m agazynów  w godzinach 
urzędowych.

Zjazd rolników.
Kraków, 13 kw ietnia.

W dniu  dzisiejszym  rozpoczął się w K ra
kow ie dw udniow y śśjazd k rak o w sk ieg o  To
w arzy stw a  rolniczego w gm achu w łasnym  
przy  placu Szczepańskim . Na Zjazd przybyło 
w ielu delegatów  z Galicyi zachodniej.

O godz. 9 rano  odbyło się uroczyste  na
bożeństw o w kościele św . M arka, poczem 
o godz. 10 uczestnicy zjazdu zebrali się w 
sali posiedzeń i zgrom adzeń w now ym  gm a
chu Tow. Rolniczego. W śród obecnych na 
sali są rep rezen tanci m in is te rs tw a  ro ln ictw a; 
szef sekcyi Zaleski i radca dw oru W łady
sław  S tru szk iew icz ; rep rezen tanci gal. Tow. 
gospodarczego pp. prezes W itold ks. C zar
to ry sk i, A leksander D ąm bski, H enryk  hr. Ba- 
d e n i ; rep rezen tan ci Tow. Kółek rolniczych: 
p rezes A rtu r  Cielecki i p. T elesfor Adam ski, 
delegat p a tro n a tu  K ółek roln. D r Stefczyk, 
Tow. w zajem nych ubezpieczeń urzędników  
p ryw atnych  pp. S tanisław  Bal i Feliks Sier- 
h ie jew icz ; Tow. rybackiego, S tudyum  ro ln i
czego, Tow. leśniczego galicyjskiego w K ra
kow ie, członek W ydziału k ra j. P i ł a t ,  dele
g a t F e d o r o w i c z ,  prezyd. D r L eo , dyr. 
Z górsk i z B anku k ra j. i inni.

W Zjezdzie m iał w ziąć udział m arsza łek  
k ra jo w y  hr. S tan isław  Badeni i przybył w 
tym  celu do K rakow a. Lecz śm ierć k re w n e 
go hr. Badeniego przeszkodziła m arszałkow i 
wziąć udział w obradach.

N am iestn ik  k ra ju  D r K obrzyński rów nież 
przybyć nie m ógł i nadesłał n a  ręce prezy- 
dyum  Tow. te leg ram  uspraw iedliw iający.

Pośw ięcenia now ego gm achu k ra k . Tow. 
rolniczego dokonał w obec uczestn ików  zja
zdu ks. p ra ła t W ą d o 1 n y. Po dokonaniu  
cerem onii litu rg icznych  X. W ądolny przem ó
wił, w zyw ając do m iłości ziemi, k tó ra  je s t 
w szystk ich  nas żyw icielką. Zanim  zrodzi się 
przem ysł — ziem ia żywić nas musi. Ci, k tó 
rzy ziem ię posiadają, pow inni się strzedz, by 
ona nie przechodziła w e w rogie ręce. „Niech 
z tego  dom u — mówił ks. p ra ła t — rozcho
dzi się na cały k ra j praca koło dobra  społe
cznego na polu rolnictw a. Pobłogosław iłem  
ten  gm ach w im ię Boże. Niechże Bóg pom a
ga w zbożnej p racy“ .

Po X. W ą d o l n y m  przem ów ił hr. Zdzi
sław  T a r n o w s k i  z D zikow a, prezes Tow. 
rolniczego, w itając zebranych i przedstaw ia- 
w iając działalność Tow. rolniczego w roku 
ubiegłym , przyczera d o tknął lekko  tra k ta tó w  
handlow ych, za k tó re  rolnicy u trzym ali re 
kom pensatę . Liczba Tow. okręgow ych ro ln i
czych w zrosła do 19, po tw orzyły  się spółki 
handlu  bydłem i trzo d ą  chlew ną. Członków 
Tow. rolniczego przybyło 737 — tak , że obe
cnie je s t  ich 3.320. Prócz tego je s t  253 kó 
łek  i spółek rolniczych, k tó re  obejm ują ogó
łem 15.051 go sp o d arstw  rolnych w  Galicyi.

Pud koniec przem ów ienia pośw ięcił hr. 
T arnow ski w spom nienie zm arłym  członkom  
Tow. i p rzerw ał obrady  n a  pół godziny ce
lem um ożliw ienia uczestn ikom  wzięcie udzia
łu  w pogrzebie hr. Badeniego, k tó ry  się w ła
śn ie  odbyw ał

Po przerw ie, o godz. 12 podjęto w dal
szym  ciągu obrady. Z abrał głos w iceprezes 
Tow. gospodarsk iego  p. A leksander Dąm bski, 
k tó ry  podziękow ał prezesow i hr. T arnow skie 
go za pow itanie i w skazał, że Tow. rolnicze 
je s t bra tn iem  Tow. gospodarskiego. Oba T o
w arzy stw a p rag n ą  służyć ro ln ictw a.

Spraw ozdanie kom isyi rew izzjnej złożył 
p. F i n k ,  k tó ry  podniósł, że po raz p ierw szy 
2(jazd ob radu je  w gm achu w łasnym . Gmach 
ten  św iadczyć będzie przyszłym  pokoleniom  
o zapobiegliw ości i w ytrw ałości dzisiejszego 
kom ite tu , za co należy m u się podziękow a
nie (oklaski).

N astępnie złożył p. F i n k  spraw ozdanie 
z działalności kom ite tu . T ro sk ą  jeg o  było 
p o w i ę k s z e n i e  s z k ó ł  r o l n i c z y c h  w 
k ra ju , gdyż ro ln ik  dobrze w ykształcony po
tra fi znacznie lepiej upraw iać ro lę

W alka z „przelew aczam i" (pośrednikam i 
żybow skiini) p rzybrała  w ro k u  ubiegłym  du
że rozm iary . Spółki handlu  bydłem  i trzodą 
chlew ną rozw ijały  się i rozszerzały  pom yśl
nie. Szczególnie rozw inęły one żyw ą działal
ność w p o w ia tac h : rzeszow skim  i k ro śn ień 
skim .

Dośw iadczenia rolnicze prow adzone były 
w tym  ro k u  pod przew odnictw em  prof. J e n -  
tysa. Dośw iadczenia te  dały n ie jednokro tn ie  
dobre rezu lta ty . Prócz tego  k o m ite t popie
ra ł hodow lę bydła rasow ego w różnych oko
licach k raju .

Dyskusva.
W dyskusyl zabrał głos p. K r a d y n a  

W ł o d z i m i e r z  z pow. ropczyckiego, dele
gat. Tow. roln. w  Dębicy i żalił się na n ieu
w zględnianie przez Tow. rolnicze tam tejszego  
pow iatu. T akie zaniedbanie pow iatu — szcze
gólnie zaś chłopów  — pow oduje ospałość 
w pracy  i niezadow olenie.

D rugi zabrał głos D r W itold L e w i c k i  
z G łobikówki (pow. Pilzno), delega t Tow. 
okręgow ego w Dębicy. W rzeczow ym  w yw o
dzie, p rzeryw anym  często ok laskam i w sk a 
zał m ów ca na konieczność rozw oju działal
ności Tow. we w szystk ich  pow iatach i w ro z
m aitych k ierunkach .

P ra sa  i opinia publiczna żalą się na dro 
żyznę niebyw ałą w  m iastach  i tw ierdzą, iż 
drożyznę pow oduje rolnictw o. N auka zacho 
dnia w ykazała, że ta k  jest. Ale, jeżeli będą 
ro ln icy  należycie zorganizow ani, to  będą 
m ogli dostarczać m iastom  lepszych a r ty k u 
łów  spożywczych i po tańszej cenie, nie t ra 
cąc oczywiście nic ze  sw ego zarobku. D ro
żyznę w yw ołują pośrednicy. N iezm iernie wa- 
żnemi są assocyacye rolnicze, tak  szeroko 
rozw in ię te  zagranicą, podczas gdy u nas pod 
tym  w zględem  panuje zupełna anarchia. Ko
niecznem  jest zakładanie szkół rolniczych w 
k ra ju  i spó łek  rolniczych.

P. E dw ard  M a u r i z i o  udzielił szeregu 
w yjaśnień na zarzu ty  i p o stu la ty  p. Kra- 
dyny.

P. T ę c z a r  (włościanin) z pow. strzyżow - 
skiego podnosił p racę k o m ite tu  około do 
sta rczen ia  ro ln ikom  dobrego z iarna na  siew  

buhai. Chłopom w tej okolicy b rak u je  ra 
sow ych ja łów ek , o k tó re  p. T ęczar prosi. 
P. T ęczar podniósł tak że  sp raw ę dobrego 
chow u trzo d y  chlew nej.

P. S z a f r a ń s k i ,  nauczyciel z Bronow ie 
wielkich pod K rakow em , om aw ia sp raw ę sta- 
cyi dośw iadczalnej, k tó re j p race m ają być 
w r. 1910 ograniczone.

Hr. R  e y porusza szereg  sp raw  rolniczych, 
a specyalnie zajm uje się spraw am i rolnicze- 
mi w powiecie dębickim .

P. K arol C z e c z  im ieniem  k o m ite tn  Tow. 
rolniczego rozpatrzy ł podniesione p o stu la ty  i 
sk arg i i podziękow ał za słow a uznan ia  dla 
kom ite tu .

Przew . obrad hr. T a r n o w s k i  p rzerw ał 
na tem  dyskusyę nad spraw ozdaniem , udzie
lając głosu prof.“ G ó r s k l e m j u ,  k tó ry  z po
wodu odjazdu do parlam entu);— p ragnął od
czyt swój „o ubezpieczeniu społecznem " w y
powiedzieć wcześniej.

Poseł G órski oświadczył się gorąco za u- 
bezpieczm iem  robo tn ików  fabrycznych i p rze

m ysłow ych, a. s p r z e c i w i ł  s i ę  u b e z p i e 
c z e n i u  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h ,  l e ś 
n y c h  i s a m o d z i e l n y c h  r o l n i k ó w .  — 
W skazanem  je s t  ty lk o  ubezpieczenie czeladzi 
w iejskiej i rzem ieślniczej.

N a referacie  p. G órskiego p rzerw ano  ob
rady.

O godz. 2 odbył się wspólny obiad w sali 
S ta rego  T ea tru . W ieczorem  zaś odbędzie się 
ra u t  u hr. Zdzisław a T arnow skiego .

Zwiedzanie miasta przez uczestn ików  Zja
zdu odbyło się dziś popołudniu w czterech 
grupach :

P ierw sza g ru p a  (odznaki różow e) zw ie
dziła rondel fio ryańsk i i baszty , Mazeum na
rodow e, kościół N! P. Maryi i wieżę M arya- 
cką.

D ruga g ru p a  (odznaki niebieskie) zw ie
dziła m uzeum  Czapskich, Kopiec K ościuszki 
i u rządzen ie na B łoniach dla obchodu g ru n 
w aldzkiego.

T rzecia g ru p a  (odznaki zielone) zw iedziła 
s traż  ogniow ą i Zakład czyszczenia m iasta, 
o raz W awel z grobam i królew skim i.

C zw arta g rupa (odznaki czerw one) zw ie
dziła Muzeum narodow e, gazow nię, dezinfek- 
to r, rzeźnię, — targow icę i e lek tro w n ię  m iej
ską.

P rócz tes tam en tu , złożonego przez D ym itra  
W onlarlarsk iego , złożono jeszcze 3 tes tam en ty , 
k tó rem i w szystko  co je s t, zapisuje się J a n i
nie B ohdanów nie H ejdeburow ej, uw ażającej 
się za ks. O gińską z domu. W tych  dniach, 
ja k  słychać, w niesiono do sądu kow ieńskiego  
czw arty  te s tam en t zm arłego księcia, zapisu
jący jakoby  też  m ają tek  cały jak ie jś  damie.

Pozatem  k ręcą  się podobno jacyś ludzie 
po an ty k w ary u szach  w ileńskich  i poszukują 
sk rzę tu ie  au to g ra fó w  nieboszczyka księcia. 
Nie bez powodu zapewne. Mimo te  w szystk ie 
kom plikacye, sp raw a o niepraw dziw ość te - 
s tem en tu  rozstrzygn ie  się zapew ne w lecie, 
a szanse praw nych sukceso rów  są najzupeł
niej dobre.

Awiatyka w Polsce.
Polska fabryka aeroplanów. Jeden  z ban

kierów w arszaw skich —  jak  donosi „G azeta 
W arszaw ska" — nosi się z zam iafem  utw orze
nia w Radzym inie ped W arszaw ą fabryki la
tawców (aeroplanów). Będzie to w Polsce pierw 
sza tego rodzaju fabryka, zatrudn ia jąca  k ilk a
se t robotników .

Pierwszy aeroplan krakowski. A eroplan —  
o którym  pisaliśm y w ostatn ich  num erach na
szego pism a —  będzie pierwszym polskim  ae
roplanem , k tóry  podejmie próby wzlotu. Pilotem  
będzie p. Rozum. Nowym w ynalazkiem  zain te
resow ał się niezm iernie tu te jszy  św iat techni
czny; również arcyksiążę Stefan z Żywca in te 
resuje się dziełem pp. Rozumego i Becheny’ego. 
J a k  słychać firm a R udaw ski i Spółka, w k tó 
rej w arsztatach kończy się budowa aeroplanu, 
zam ierza ubiegać się o nagrodę 50.000 koron, 
przeznaczoną dla la taw ca oryginalnie skonstruo 
wanego w A ustryi i zdolnego do lotu.

Pruski pilot W Krakowie. Przed k ilku  dnia
mi wniosła podanie do tu te jsze j policyi spółka 
złożona z pp. Dom inika hr. Potockiego, R ettin - 
gera i Raussa o zezwolenie na urządzenie na 
krakow skich błoniach publicznego wzlotu pilo
ta  pruskiego (I) H ieronim usa, na  jednopłaszczy- 
znowym aeroplanie system u Bleriota. W zlot 
projektow any je s t  na niedzielę dnia 24 kw ie
tn ia.

Wzloty awiatyczne we Lwowie. W niedzie
lę odbędzie się we Lwowie staran iem  „Kółka 
awiatorów " słuchaczów politechnik wzlot na 
aeroplanie Blóriota. Od czterech dni bawi we 
Lwowie dwn pilotów p. Griffon, Francuz ze szko
ły Blóriota i p. Morzkowaki, inżynier Polak od- 
daw na zajęty  ja k o  pilot we Franoyi, k tóry  
przed miesiącem z powodzeniem wznosił się w 
Pradze. Obąj piloci badają odpowiednie do wzlo
tów tereny. W niedzielę nadszedł aeroplan z 
Paryża.

D m ilionową fo rtu n ; polską.
Świeżo ogłoszony i podany przez nas 

w  te leg ram ach  w yrok  Izby sądowej p e te rs 
bursk iej, oddalający sk a rg ę  w dowy i su k ce
sorów  ś. p. B ohdana ks. O gińskiego, ja k  pisze 
„Kur. lit.“ na  podstaw ie inform acyi z dobrego 
źródła, m ylnie pojęty je s t  przez znaczną część 
prasy. W yrok ten  m ający znaczenie czysto  
form alne, w yniku sp raw y o dziedzictwo ks. 
O gińskich nie przesądza. S k arg a  na za tw ie r
dzenie te s tam en tu  przez p e te rsb u rsk i sąd 
okręgow y m iała c h a ra k te r  incydentalny, po
daw ała ona jedyn ie w w ątpliw ość kom peten- 
cyę w danym  razie sądu pe tersbursk iego , 
z resz tą  stanow iła  zabieg praw niczy, zm ierza
jący  głów nie do za trzym an ia  w sądzie o ry 
ginału tes tam en tu , aby módz następn ie  oprzeć 
na o ryginale  tym  dalsze dochodzenie, wobec 
sk arg i w niesionej przez jednego  z opiekunów  
spadku, h r. Potulickiego, iż te s tam en t ów 
je s t  sfałszow any.

Śledztw o co do za rzu tu  sfałszow ania te 
s tam en tu  prow adzi w łaśn ie sędzia śledczy do 
sp raw  szczególnej wragi w P e tersb u rg u , J u 
rewicz. Rów nolegle wytoczyli praw ni spad
kobiercy akcyę cyw ilną o uniew ażnienie te 
stam en tu . Spraw ę tę  prow adzą z pełnom o
cnictw a księżnej wdowy, hr. Załuskich i W y
sockich — D r M. S trum iłło ; a z ram ienia 
bar. Renne, hr. W ołłowiczowej i p. W łodzi
m ierza G aw rońskiego — D r A. Zm aczyński. 
J a k  długo jed n ak  nie w yśw ietli się, czy te 
s tam en t je s t  fałszywy, w szelka akcya cyw ilna 
odkładana być musi.

Zasadniczo, zdaje się, niem a już  dziś żadnej 
w ątpliw ości, iż m ają tk i rodow e Ogińskich 
w rócą do spadkobierców  praw nych. P raw o 
nie pozw ala bowiem na zapisyw anie funduszu 
rodowTego ludziom postronnym . Chodzi więc 
w łaściw ie o m ają tek  dorobkow y jedynie. Gdy 
dobra dziedziczne, liczące 50.000 dzies. ziemi 
na Litwie, w a rte  są k ilkanaśc ie  milionów, 
część dorobkow ą spadku oceniają na 3 miliony. 
W chodzą w to, m iędzy innem i, dobra Salanty 
(12.000 dzies.). M ajątki położone w pow. 
sk irsk im , gub. kijow skiej, jak o  odziedziczone 
po m atce, przejdą stanow czo na rosy jsk ie  
rodziny P au tinów  i Szkarew iczów , k rew nych  
po babce zm arłego ks. Ogińskiego, Emilii Po
tockiej. I z tych  m ajątków  jed n ak  część 
w edług p raw a należy się wdowie. Z dóbr li
tew skich, P łungiany są w dożywociu księżnej 
Michałowej Ogińskiej.

C iekaw ą je s t  rzeczą, że do m ilionów  Ogiń
sk ich  zgłasza się coraz więcej kandydatów .

Pan Santa Maria.
Paryż w kw ietnia.

Pan S an ta  M aria je s t  milionerem chilijskim . 
Przyjeżdża często do Paryża, podobnie ja k  je 
go południowo am erykańscy rodacy, lecz nie w 
ich charak terze. Bowiem pan S an ta  M aria nie 
rzuca pieniędzy garściam i wokoło siebie, nie 
kap u je  m etrowych sznurów pereł dla uroczych 
i  aryżanek, nie uczęszcza do tea tru , nie chodzi 
do reatauracyi. Milionowy Chiiijczyk żyje pro
zaicznie. Na Avanue de 1’O pera m ieszka w m a
łym, ubogo umeblowanym pokoiku na piątym  
piętrze, bez obsiugi. Rankiem  i wieczorem n i
knie na mieście. W racając przynosi ze sobą 
prow ianty i w łasnoręcznie m ilionerską ręk ą  
przyrządza sobie obiady lub wieczerze. Skoro 
skrom ne m ieszkanie m ilionera nawiedzi in te re 
san t, o tw iera pan S anta  M aria zamaszyście 
drzwi i rzecze dobrodusznie: „P ana S an ta  M a
ria niema w domu".

A jed n ak  pan S an ta  M aria ssie krew. Krew 
z milionów. Z wysokości p iątego p ię tra  ja k  
dziki p ta k  spuszcza się od czasu do czasu na 
ofiary swej spekulacyjnej żądzy.

Pan S an ta  Maria je s t  właścicielem ogro
mnych pokładów saletry . Lecz to nie Jest g łó
wnym udziałem jego  bogactw a. S an ta  Maria nie 
lubi pracy spokojnej.

Przed k ilku la ty  w ciągnął w spekulacyę cu
krow ą znanego knpea Ja lu zo ta  i C roniera, o 
piekuna i zawiadowcę milionowego m ają tku  po 
Henryku Sayu. Za niedługi czas Ja iu zo t o tru ł 
się, Cronier poszedł „na  dziady". Setk i ich mi
lionów znikły w kieszeui w yszarzaiego ubran ia 
p. S an ta  Maria. W  rok potem, w r. 1906 wy
kupił akcy© am erykańskiegn  tow arzystw a stali 
po 20 dolarów za sztukę. Po upływie pół roku 
sprzedał je  po 90 dolarów. I na tej operacyi 
zarobił pan S an ta  mnogie miliony.

Pan S an ta  M aria ma atoli wadę. J e s t  n ie 
nasycony Spowodował więc jeszcze podrożenie 
cen bawełny, w ykupując z ta rgów  całe je j za
pasy : po zwiększonej cenie rzucając na  ta rg i.

Ubiegłego roku zwrócił się pan S an ta  Ma
ria do cnKru, Który po katastro fie  Jaiuzot Cre- 
nier spadł do ceny 30 franków. S an ta  M aria 
wykupił w szystkie zapasy. Dochodziły one do 
milionów worków. Kupił również cukier, k tórego 
jeszcze nie było. Nabył zapasy, będąue jeszcze 
w raflneryach. Tak podniósł pan S an ta  M aria 
cenę cukru do 43 franków  za surowiec, 73 zaś 
za rafinadę.

Rzecz prosta, iż nie podoba się to  tłumowi. 
Rozbój cukrowy oprze aię więc o m inisteratw o 
sprawiedliwości i Izbę deputowanych. Te instao- 
cye rozstrzygną, czy pan S an ta  M aria upraw ia 
lichwę cukrową, czy nie. Czy pan S an ta  zrezy
gnu je?  Rzecz wątpliwa. Bowiem pan S an ta  Ma
ria  je s t  niezmiernie... skąpy. (s.)

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k ta r
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

Nadesłane*

Choroby skórne
ja k  ekcem a i wrzody, k tó re  nie chcą się goić, 
są  w ielokrotnie wynikiem niedostatecznej, cho
robliwej krwi.

Emulsya Scotta
je s t  najlepszym  środkiem , krew  zbogacającym ,

f pokrzepiającym  i zwalczającym tego 
rodzaju cierpienia.

N ajskuteczniejsze sk ładnik i, jak ie  
przez w yśm ienitą inanipulucyę SCOT
TA przeistoczone zostały na śm ietan- 
kow atą. lekko straw ną emulsyę, zje
dnały tlia EMULSY1 SCOTTA w dal
i wszerz sławę em ulsyi wzorowej, u- 

Prawdziwa znanej wszędzie jak o  najpew niej- 
tylko z tym szy środek przeciw powyższym cho- 

znakiem ry- (-obom. 
baka, gwa-
rant»dacym c 6na oryginalnej flaszki 2 K 50 h.

Scotia. Do nabycia we w szystkich ap tek ach

P o d z i ę k o w a n i e .
Nie będąc w możności osobiście podzięko

wać W szystkim  za łaskaw y współudział w 
pogrzebie ś. p. Adama Koziańskiego i okazane
współczucie, składam y na tej drodze najserde
czniejsze podziękowanie.

Rodzina Koziańakich.

magazyn M aaźd  i LE0I1F1 G RH B 3W SK IEG G
_  _  ^  a  iBi JM iHl m

ooiecaw Kostyumy, Żakiety, Płaszcze,
^ bogatym Spódnice, Bluzki, i Halki

konfekcyi damskie] Rynek gł. 4. (obok kościoła N. P. Maryi) Tek 990 wyborze Sprzedaż materyał5w na metry.

A / l { ł C C ? l l * W  K R A K O W I E  —J  U Z C I m a a a a l  „ I .  Floryańska 1.15, T
ppleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:

wełnie, jedw abiu, płótnach, b a ty sta ch , z e fira ch
i t. d., jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej, 

d o b o r o w y  Q o n y  u m ia r k o w a n a .
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PyreKcya c. K- Koljl państwowych w KraHowic.
W Y C IĄ G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od 1-ego października 1909 (według czasu irednio-europe]sklego).

Odjazd z Kratowa, pedgdrza płaszow a i podgdrza M iasta: przyjazd do Kraftdwa, do podgdrza płaszow a i podgórza M iasta:
12.10 w  nocy. poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
lŁ2ii w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-Płasz. 
do P o d w o ł o c z y s k .  Połączenia: w Tar

nowie do Stróż, Btad do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyc i Budapesztu 
w Dąbi cy do Tarnobrzegu przez Roz-wa- 
dó* w kier Przeworska i Nadbrzezia, ora* 
pr o* Kozwadów w kierunku Przeworska 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu dc 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krafenera do Brodów, w TmuO 
polu do Potutorów, Iwań pustych, Husia- 
lyna, feortkowa, F opyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzjmeiowa.

103 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa
0 L w o w a .  Połączenia: w Dębicy do Tar- 
nobrae gu, Nadbize-sift i prze2 Rozwł^ow  
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Sambora i Stryja- 
we Lwowie do Bawy ruskiej. Stanisła
wowa, Stryja, Nowego Zagórza, oianeJ 
i Sambora.

4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1082 z Podgórza-Płas owa
1 VI .. Miasta*.t>0 y, yy yy ft »»

do O ś w i ę c i m *  przez Podgórze-Plaszów- 
Skawine, połączenia: w- Spytkowicach dr- 
Wadowic, Alwernji t Sierszy Wodnej, 
w Oświcoimiu ao Wiednia i Wrocławia

6 43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
K.50 „ Nr. 8, . P o d g W P i

d o P o a ^ o Z o c z y s k  i ick . ru. lol&ozt- 
niu„ w Tarnowie lo Stróż, stęd do Jas?-, 
Nowego Sącza, O nowa, Koszyc i Buda

Sesztu. w Rzeszowie do Jssłu ztąd do 
loY/epo Zagórza i Cliyrowa, w Prz- 

worsku do Dynowa, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Cłn 
rowa 1 Nowego Zagórza we Lwowie bo 
Stanisławowa, Stryja, ołkowa, Nowego 
Zagórza, Stanek i Sambora, w Frasneru 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, 
Iwania Pustego, Husiatyna, Czortkowa J 
Kopyozyniec, w Borkach w lelkich do Drzy
małów a, w Podwołoczyskach do Kijowa 
1 Odessy.;

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa
8.09 „ „ „ Nr- 15 * Podgórza-Pi.

d o  L w o w a  1 P o d w o ł o c z y s k .  połączę 
cia: w Tarnowie do Szczecina; w Dębicy 
do Ttruobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz
wadów w kierunku Przeworska; w Prze
myślu do Sambora, Stryja i Nowego Za
górza; we Lwowie do Stryja, Stanisła
wowa, Bawy tuekiej i Jaworzna; w Kra- 
snem do Brodów; w Podwołoczyskach do 

Kijowa i Odessy.

8.80 rano pou. mlęsz. Nr. 411 z Krakowa
8.46 „ n n Nr.411 z Podgórza-]'/.

do W i e l i c z k i .
8-40 raco poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

do K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano poc. osob. Nr. 41. z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr. 1012, a Podgórza-Płasz. 
9.24 „ „ n Nr. 1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n y  przez Podgó 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kai w ary 1 do W a- 
dowio i B ielsk a; w Suchej do Żywca 
1 do Zwardonia; w Chabówce do Zako
panego i Such ahorj, w Nowym Sączu 
da Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Za-

tórzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
o Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia

nek, Borysławia, Siiyja, Lwowa, Stani
sławowa i Law ocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost, przechodzący I 
i II klasy.

11 00 nrie d poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 „ „ » » Nr. 13* Podgórza-Pl.
do  P o d w o ł o c z y s k  1 I o t a n .  Połąoze- 

nia: w  Tarnowie do Stróż, Nowego Są
cza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Bzessowie do lasła, a stąd do Nowo?-) 
Zagorza, Chyro y» i 8tivj», w Przewor
sku do Dynowa w Jarosławiu do Soku/a, 
w Przemyślu > Chyrowa, i Sambora. 
Stawia i Noweg Zagórza, we Lwowie 
•to Stanisławowa Stryja, No .-. ego Zagó- 
sza i Sambora, w Tarnopolu do Potu- 
»or, Iwanla pustego, Husiatyna., CzorB.o- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraże, w Borkach 
wielk JTb do Grzymałown.

{5 po poł., osob. Nr. 33, z Krakowa 
1.3!) „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł
V3P „ „ „ Nr. 1034, „ Miasta

Jo S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, p-zez Pod 
górze - Pluszów - Skawinę ; połączenia : 
w Ealwaryl do Wadowic i Bielska. 
w Oświęcimiu do Wiednia t Wrocławia.

1.80 po poł. mlasz. Nr. 461, z Krakowa 
i 43 n n n Nr. 461, Z PodgórSa-Pl 

do Wi e l i c z k i ,
145 po poł., osob. Nr. 6218. z Kratowa  

do K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
653 po poi., pospieszny Nr. 5 z Krakowa 

do L w o w a .  Połączenia: w Tarnowie di 
Szczucina Stróij stad do Jasła 
do Nowego Sącza " w Dębicy d<- 
Tarnobrzega i przez Rozwadów w kie
runku Przeworska; w Rzeszowie do Ja
sła, a stąd do Nowego Zagórza. Chy
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy
ślu do Chvrowa, Sambora, Stryja i No
wego Zagorza; we Lwowie do Stanisławo
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

605  po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa 
M3 po poi., osob. Nr. 25, « Pod?órza-P. 

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie du 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza.

3.10 wiece, osobowy, Nr. 27, z Krakowa. 
4.31 wie-*, osobo w Nr 27, z Podgórza-Pł, 

i o T a r n o w a ;  połączenie w- Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

'.40 wiec-z. mięszany, Nr. 433, z Krakowa 
7.5j włecz. ruięsz. Nr 463, z  Podgórza-Pi. 

do W i e l i c z k i .
7.50 wieoz. osobowy' Nr. 6215 i  Krakowa 

d o K o ć m y  r z o wa .
■j.OC wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.13 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł.
3 20 wtecj.,osob.Ńr.,016,zPodgórza Miasta 

u a l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
1 Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic ; 
w Suchy do Ż yw ca: w Zagóraanach do 
Gorlio w Nowym Zagórzu ao Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, 

Stryja, Lwowa, Tarnopolu, Stanisławowa 
i Lawooinogo.

8.88 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak )wa 
do l o k a n ,  Bukaresztu, Konstanoyi, a stąd 

okrętem wo czwartki i niedziele do Kon
stantynopola. Połączę nie w  Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowogo Za
górza.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 
9 10 wiooz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 

do P o d w o ł o o z y s k  l l o k a n .  Połącze
nie w Bierzanowte de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rUłuiej, Stanisławo
wa, Stryja, Wolkowa, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora; w Krasnem do Brodów, 
w Tamo polu do Husiatyna, Czortkowa l 
K.opyczynioo, w Borkaoh wielkich do Grzy- 
małowa w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy.

10.30 wlecz. osob. Nr. 19, R Krakowa 
10.89 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza Pł. 
do L w o w a  Połączenia: w Bierzanowle 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No
wego Zagóraa. We Lwowie do Stanisła
wowa, Jaworowa, NoWego Zagórza, Sia
nek, Sambora 1 Srr-yja.

11.10 w nooy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 „ „ Nr. 418, z Podgórza-Pł.
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nooy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.04 „ „ Nr. 1022. z Podgórza-Pł.
12.09 „ ,. Nr. 1022, z Podg. Mla ta
d o  N o w e g o  S ą o z a  przez Podgórze-Pia- 

szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska
winie do Oświęcima, a stamtąd do WleJnia; 
w Suchy do Żywca i Zwarjonia, w Cha
bówce do Zakopanego i Suc..ahory, w 
Nowym Sącza ao Orłowo, Koszyc, Bu 
dapes/.tu i Stróż. Z Krakowa do Zakopa
nego kursują w oz y wprost przechodzące

12.50 w nooy, posp. Nr. 3 do Krakowa 
z e L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa 

Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryju; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No- 
n ego Zagórza i Posady ohyrowskiej.

3.23 rano, osob. Nr. 12, do PoJgórza-Pl. 
3.85 rano, osob. Nr. 12, do K^ae^wa 

z P o d w o ł o c z y s k  1 Ickan. Połączenia 
w Borkaoh wielkich z Grzymałowa, w Tar
nopolu ze Zbaraża, Kopyczyniec., Czort
kowa Husiatyna, Iwania Pustego i Potuto - 
w Krańntm od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórze. 
Stryja, Sambora i Posady chyrow.; w Rio- 
Szowle od Ja;;ła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

4.37 rano, osob. Nr. 26, do Podg'rza-PI,
5. 0 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

za L w o w a .  Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze
worsku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza Miasta 
5.52 rano, osob. Nr 1017, do Poó^órza-PIasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przet Suchą, Skawinę. Podgórt.- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rz-.; 
szowa, w Zagórzanach od Gorlio, w No
wym Sąozu od Orłowa.

8.41 raco, posp. Nr. 2, do Podgórza-Piast. 
6 49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
Z I c k a n .  Połączenia w środy i niedziel® 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętem do KoustaDcyi) codzień od Bu
karesztu, W6 Lwowie od Stryja, Wołków. 
Nowego Zagórza, Sianek 1 Jambora, w 
Przemyślu odNowogo Zagórza i Chyrow

7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł. 
7.28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

Wi e l i c z k i .

Nr. 414 do Podgórza-Pł 
Nr. 414 do Krakowa.

ze L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Nowego Zagó
rza, Sambora, Stryja, i Stanisławowa, w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i S try
ja; w Przeworska od Rozwadowa i Nad
brzezia.

3T9 popoł. osob.
S'S0 „ „

z W i e l i c z k i .
4-22 popoł. osob. Nr. 1011 do Podgórza miasto 
4.30 „ „ Nr. 1011, do Podgórza PI.
4.45 „ „ Nr. 42, do Krakowa

« l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Noweg: 
Zagórza, przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płassów. Połączenia: w Nowym Zagó 
l-zu od Stryja, Ł-iwoesnego. Stanisławo
wa, Tarnopola I Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; w Cha
bówce. od Zakopanego; w Suchej cd Zwar. 
donis, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze
chodzący wóz I i II klasy

5 50 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-Pl.
6 09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa. 

Z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnowie od
Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła przez Stróże Szczucina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

6.12 włeca. osob. Nr. 16. do Podgórza-Pl 
6.22 „ „ Nr. 16 do Kr ikcwa

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n  Po!acz> 
nis.

od Jaworowa, Rawy rusaioj, Stryja, No
wego Zagórza i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sam bor- 
Chyrowa, w Jarosławiu cd Sokala, w 

Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrze 
zla; w Tarnowie od Nowego Sącza. Stróż 
Nowego Zagórza 1 Jasła przez Stróże, i 
S iczu caa.

ais: w Podwołoczyskach od Kijowa i Cd - I 
3y, w Krasnem od Brodów, we Lwow-.t j

6212, do Krakowa 
M o g i 1 v.

7.40 r«no osob. Nr. 
z K o c m y r z o w a  1 m o g  
7.38 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-PI.
7.59 rano osob. Nr. 32. do Krakowa

b O ś w i ę c i m a .  Połączenia w Oświęci
miu od Wiednia 1 Wrocławia, w Spyi- 
kowioach od Wadowlo; w Skawinie od 
Zywoa i Suchy.

8.15 rano, poo. osob. Nr. 118 do Podgórza P ł 
8.25 rano, poc. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z  T a r n o w a .  Połączenia: w  Tarnowie od 

Nowego Sąoza. Jasła 1 Stróż 
8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połączenia 
w Podwołoozyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich cd Grzymałow.-s, 
w Tarnopolu od I wania pustego, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyuzynlec i Zbaraża; w Kra
snem od Brodów, we Lwowie oa Stryja, 
Wolkowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sam
bora, w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż 
I Jasła.

10*20 rano, mteaz. Nr. 1061, do Podgórza Mi aa. 
10.36 rano, tniesz. Nr. 1061 do Płaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci

miu od wiedma iWrooławta; wPodgórzu- 
PłaszoWie do Krakowa.

11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł. 
11.35 rano iniesz. Nr. 462, do Krakowa 
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

Płaszowie od Oświęcima i Skawiny.
1*60 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .
1.01 po poł. poc. os. Nr. 114 do Podg. Pł 
1.12 po poi. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 
Kursuje z Tarrcwa w niedz'elę, uswartki 

i święta. Połączenie w Tarnowie z No 
wego Sącza, stróż, Jasła i Czczuoina.

1*16 popoł. .osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1*27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenia: w Przemyśl od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy
rowa; w Jar-.sławiu od Sokala, w Prze
worska od Dymowa, w Rzeszowie cd 
Jasła; w Dębicy od Przeworska, pr■ z 
Rozwadów i od Nadb,*zazia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, J^sła, i Sitozu- 
ołna.

6.85 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-Pł. 
6.50 w. „ „ Nr. „ do Krakowa,

z W i e l i c z k i .
7.10 wieos. poc. osob. Nr. 9216 do Krakcwr 

z K o c m y r z o w a .
8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1036 do Podgórza m. 
9.00 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórza-Pi.
9.12 „ „ ,, Nr. 34 do Krakowa

z O ś w i ę c l m a  ma połączenie w Ośwlo- 
oimle od Wiednia i Wrocławia: w Spy tko
wicach od Sierszy Wodnej, AJ wemi i Wa
dowic.

9.29 wlec*, poo. posp. Nr 4 do Podgórza-Pl
9-30 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa.

* P o d w o ł o o z y s k  1 z l o k a n .  Polą- 
czenla w Podwołoczyskach od Kij o -a 
i Odesy, w Borkaoh wielkich od Grzy- 
małowa, w Tarnopolu od Potutor, Husia 
tyna, Czortkowa i Kopyczynieo, w Kra
snem od Brodów, we Lwowie od Bav, y 
Ruskiej, Stryja, Wolkowa, Nowego Zagó
rza, Sianek i Sambo . a, w Przemyślu od 
Stryja, Sambora 1 Posady chyrow. w Jaro
sławiu od BoLoa i Sokala, w Prz-worsau 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar
nobrzegu, w Rzesz*wie od Jasła, w Dę 
bioy od Przeworska przez Rozwadów, cd 
Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza. 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stió- 
że i Szczucina.

10.31 wieoz. poo. osob. Nr. 94 do Podgórza-Pi 
10'40 w:ecs. poo. otob. Nr. 24 do Krakowa 

z R z e s z o w a ,  połączenia.- w Rzeszowie 
od Jasia w Dębicy od Rozwadowa, Nad
brzezia i TnruoDrzoga w Tarno wie od B ,-  
dapes^tu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sąc/a 
Stróż, Nowego Zagórza 1 Jasła przez Stió- 
że i Szczucina wBietzanowia od Wieliczki

10*41 wiecz. oio.Nr. 1021,do Podgórza Miasta 
10*47 „ „ Nr. 1021 do Podgór. a-Pi
11-00 „ „ Nr. 46 do Kratowa,
z N o w e g o  S ą c z a  przo« Suchą, Skawi

nę, Pcdgórze-Płas-ów, Połączenia: w N 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło
wa; w Che.bówo od Zakopanego i Sue a 
ho/", w SucUei ze Zwardonia, w Ku) 
w aiyi od Bielska i Wadowic. Ż Zakopa
nego da Krak iwa. wprost przechodzą y 
woz I i II ui.isy.

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, 624 ilu- 
stracyj, cena kor. 180) ułożony przez naszego współpracownika p. Alb. 
v. Palccsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. taciiuwca, który kie
ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 

wszelkich fachowych wyjaśnień.
R. Lech ner (W ilh . M uller) ck. Nadv7. fabr. wyr. fotogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — W ien, flraben 30. U. 31
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Kto chce mieć tanią i dobrą k eiąikę polską

niech zap ren u m eru je

BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYCH.
52 tomy rocznie

C e n a  p o j e d y n c z e g o  t o m n  4 0  k o p - ,  w  p r e n u m e r a c i e  1 9  1/i k o p .
B i b l i o t e k a  d z i e l  w y b o r o w y c h  w y d a je  p o w i e ń c l ,  p o d r ó ż e  

„ i  p a m i ę t n i k i .

D otychczas w yszły  i
K. T e tm a j e r a  Zatracenie 2 tomy. Romans.
L. J e n lk e g o  Ze wspomnień 1863 r. 2 tomy, Painiętuihi.
K o s in k ie w ic z  „Jej chłopcy1*, powieść. 2 tomy.
J  O .  O c h o c k i  Pamiętniki. 6 tomów.
J u l ia n  Z e y e r  Król Menkera 1 tom.
M y c h a j ło  J a c k ic t  Wieczorne psoty. 1 tom, nowele.
W .  T a n  Ofiary smoka. Romans z życia pierwotnego ludzkości. 2 tomy.

W dalszym  ciągu wyjdą utworys
E. O r z e sz k o w e j , T. T. J e ż a , M aryi R o d z ie w io z ó w n y , T e o d o r a  J e sk e -  
C h o iń s k le g o , T. O sad y , C ecy lji W a lew sk ie j, Z. M ic h a ło w s k ie g o , Ooy

J e l s k i e j ,
P a m ię tn ik i i Generała Dembińskiego, Pelagii Jarosł. Dąbrowskiej, Aleksandra Smt- 
cznińskiego oraz popularno-naukowe dzieła Dra St. Tarczyńskiego, Dzieje elektryczności, 
Ciepło w życiu i nauce, Historya pojęć naszych o materyi. Również zostaną wydane za
rysy historyi literatury poiskiej, fraucuskiej, ni mieckiej, angielskiej, włoskiej i rosyjskiej.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W W a r s z a w ie  k w a r t a l n i e ................................................... 2 rb. 50 kop.
H a p r o w in c y i  „  3 „ — „
Z a g r a n ic ą  „  4 „ — „
Za o p r a w ą  d o p ła c a  S ię  k w a r ta ln ie  ................... 1 „ II „

#?jdress Warszawa, Sienna 2.
R e d a k t o r  Zdzisław Dębicki. W y d a w c a  K azim iera Gad anska.

Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie-

J

BAZAR KRAJOWY
W  KRAKOWIE, RYNEK 20.

P OL E C A:

P łó tn a  ln iane, ręczniki, stołowizna i ścierki 
z pierwszorzędnej tkalni krajowej w Wi

lamowicach. 572 o

a

u n łf iL o J

G ra n d  P rix  n a  w y s ta w ie  św ia to w e j w P a ry ż u  1900.

KWIZDY Korneuburski proszek dla bydła
D yetetyczny ś ro d ek  dla bydła  ro g a te g o  i owiec.

Cena 1 pudełka K. 1-40, ’/, pudełka kor. 
—-70. Przeszło 60 lat w największych staj
niach w użyciu przy braku ochoty do je
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów.
Hwizdy Hopncubursitl proszek dla trzody
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znak'em ochron nym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. lilu- 

strowane cenniki darmo i opłatnie. 
o  ówny skład: Franz Joh. Kwizda c. k.

sir- węg. kr. rum. i książ. bułg. Do
stawca Dworów, Apteknrz obwodowy 

Korneuburg bei Wien.

M m  P K S

W  KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.
P O I K C A :

Materyały jedwabne i wełniane
na suknie dam skie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,

halki i t. p.

( D  H  a  t n c L r  i o -  w ieczorow e, Ż a k ie ty  an-
■** J  IC I 4 ~ l I lo f V .r * Ł  gielskie i futrzane, gotowe

K o sty u m y , S z la fro k i, B luzki i S p ó d n ic e  w ogromym wyborze.

Pończochy damskie ^fZLJL0'0' 
Pończoszki i Skarpeteczki

dla chłopców  i panienek.

Bieliznę damską dziecinną
p łó c;°nną i szirtingow ą oraz trykotow ą P ro f. D ra  J a e g e ra .

Bieliznę stołową chaustki'kową' R,-Cznlkl'
i M a g lo w n ik l oraz

do nosa, Ś c ie rk i

Płótna krajowe UflT B ^ yrtlngl’Per'
D n n  z piór i C 7 n | / >  gazowe i jedw abne — H afty  
Ł J i J C t  futrzane, s z w a jc a rsk ie — K o ro n k i— w szel

kie najm odniejsze ubrania sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

G orsetów  paryskeh  marki „P. D .“

Kompletne wyprawy ślubne.
Ceny nizkie konkurencyjne.

Wszelkie próby wysyła się na śądanie odwrotną pocztą.
I

Zmiana Lokalu!!
Nmiejszem zawiadamiam Szan. Publiczność iż z dniem 12-go bm. 
r.rzeniostem wyrąb m ię sa ^ sp rz e d a ż  wędlin z domu przy ulicy 
Karmelickiej U 10

na ul. Karmelicką pod 1. 24.
dziękując za dotychczasowe wzgłędy i nadal polecam się łaska
wym względom Szan. P. T. Publiczności

Z poważaniem
Franciszek Saniternik.

SPORNiSka
Kraków, ulica Floryańska 1. 14

hotel „pod  Różą“ . 
pofecają n a j ta n ie j  Glazurę do podłóg, Masę wo
skową, Farby, Lakiery i Pendzle, Artykuły gumowe, 
P erfum erye  i Mydła toaletowe w  najw iększym  
w y b o rz e .  Szczotki do zębów, ubrań i do gospo
darstwa domowego. Rakiety, Piłki nożne i Przybory 

do rybołówstwa.

47._____________________________________________________________
Pfissc łSiarfsc&ł z. plac fffaryac&f 2.

Chrześcijański BankLndowy
pod firmą

CkrztJc. Tow. oszcz. < pożyczeK w KrĄowit
p r z y jm u ją  w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i o w a  n a  B'/« 1 opro 

centowuje je od dnta włożenia.
Udziela swym członkom potyczki hipoteczne, neksloiDfi

za poręczeniem 1 na podkład na dogodnych warunkach.
Godziny urzędowe: Od 9 — 1 rano codziennie, z wyjątkiem nif

śstel i świat
Kupię pianino

używane lecz dobrze utrzymane Zgłoszenia 
z podaniem ceny proszę nadsyłać do Admi- 

nistracyi „Głosn Narodu** dla H. S.

Stróż
żonaty, może zaraz bye przyjęty. W ia
domość ul, Nowowiejska L. 42.* a 55fl

i « u L O S Y
Loteryi fantowe) „Krajowege Ogniska Nauczyciel 
skiego“ na budowę sanatoryum nauczycielskiego

m ożna nabjrw ać w  A d m in istracyi „G ło su  N aro d u "

po 1 koronie.
 Na koszta  p rzesy łk i pocztowej należy dołąozyó 10 h&L

p̂-kjr, Piłki nożne, Piłki gum ow a, p
rRamaki, „DiabolSo<c, Disbeilo, S e rs o , Zabawki w szel- ^
kle w iosenne now ości w g ra c h  i zab aw ach  Jit1̂

  0

r ii ik i i i i  We. sztaczsycii I tpecgal. leczniczych fe
pod firnu  ̂ ,

R .  R Z U O I  I C H l U U U S i l l  f i
w Krakowie, uliea iw Gertrudy, i. 4.

W fnbi. H  koatroU k*»iayi Piremysło^ej Tow. Lekusklogo krak., poiecoae U ;
p nes też Towairyttwo i-

WODY m m E R A L U E  S 2 TUCZHS
*dpuvl*dkjąc* składem chemicznym wodom: . CA

EUlfisftlsj. flls8SbCb!srsbls], StlłiHfeiij, LHclty, Slssfn̂ sa, Ęt
tadrieś specyalne lecaucse jak: Utow% bromową, jodową, ieiazistą, kwaśną, th  
on a  Inn* wody mineraln* s przepiaa prot J r k  o r s k ie g o .  Sprzedaż ę*aei- 

kowa w aptekaafc i drogweryaoh. — Cenniki na ćąaarte darmo.

s ż o z u r k o w ś k T
KRAKÓW. ORODZKA 2.



a s tr . 4J GŁOS*NARODU z dnia 14 kwietnia 1910. Kr. 98

Przewodnik po Litwie 
i Białej Rusi

zebrał i ułożył

Li-.;": N. Rouba. .
Wydanie Ił. Wilno 1909. — poleca:

Księgarnia katolicka
2)ra YM. JWiłi(r,wsl(i«go
w Krakowie I. 9. plac Maryacki. róg
R ynku głów nego, —  Telefonu Nr. 708. 
Ten i tgz. 3 Kor., i  przesyłką 3’45. Kor.

Zakład a r ty s ty c z n o -  fs 
kamieniara. i budowl.

Józefa KULESZY 3
naprzeciw amentarsa ^  
w Krakowi* posiada 3 , 
wl*Iki wybór goto- 

| wyak pomników s pla- u  
| skowoa, graołtu I mar- 
m m . się W
wykonania grobów w U  

I n1 rfsrs I na prowłn- 
u/Ł Telefon 759. g»

^ J i W 1O lU iO iW aX ^ U ?P iU ilP g

V  Krasowi* ul. Kanonlozna L 18.
JEDYNA W JOtUUU

F A B R Y K A  P A S Ó V
M U f io w y tf e

Ignacego Wurma,

O d d z i a ł  zastawniczy

Filii Banku Hipo
tecznego w Krako
wie. ul. Bracka 1.1.
udziela pożyczek po
cząwszy od Kor. 10, 
na drogie kamienie, 
złoto, srebro i pa
piery w a r t o ś c i o w e .

Honc. Zakład hupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej
w K rak o w ie  przy  ul. ó w .  J a n a  L. 2 
p. I. n ad  hand lem  W P . W ołkow skiego . 

Poleca:
Mebie slylow e, antyczne, używ ane i no 
w e, zu p e łn e  u rzą d zen ia  salonów , pokojów  
ja d a ln y c h  i sy p ia ln y ch  ja k o te ż  dyw any, 
lu s tra , po rce lanę , obrazy, brązy , i for

te p ian y .

Piegi!
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra Ghrisłoffa
ffai-iepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
it 'iiia czystości i upiększania cery.— 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
.t. rycli opakowanie zaopatrzone jest 

zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Pena K. i ’60, odpowiednie mydło 70 h. 
Składy we wszystkich aptekach i 

drogueryach,
GŁÓWNE SKłADY: w KRAKOWIE 
Wiktor Redyk, apt.; H. Bartninński i 
Sp. a p t; M. Reder, apt 745 20 1

Kilkaset ker o a
m iesięcznie może bez trudu zarobić 
każdy trochę w olnego czasu posia- 
tiająey, przyjm ując zastępstw o starej 
rem onow anej firmy. — O ferty:J. Rotter 
B udapeszt, Honwed ulica 4. 498106

| SALOlONY W ROKU 1«7| |

lllbfil
UTV3T.-UniEHinRSHI

BRACI TREMBECKICH I
■ Inkwii, likwlBkfl 11
( im  w lany). tN M oi 48!

Podejmuje lig wykonywania 
wszelkich robót w ezkres ten 
wchodzących a w szczególno- L 
łwców 1 pomników tak w pj 
lak aa prowincji, Poleca 
bór gotowych pomników z 

piaskewek marmuru i granitu. 1491

■Powozy
używane i nowe, oraz w ózki re so ro w e  i 

zwykłe są do sprzedania 510 10 1
w  pracowni powozów  

S ta n . S a d o w iń sk ie g o
w Podgórzu, ulica K alw ary jsk a  74—76. 
Przyjmuje również zamówienia na nowe po
jazdy wszelkiego rodzaju, oraz podejmuje 
się reparacyi w zakres tenże wchodzących.

jK. JJcycr i Spółka
Kralów, Sukiennice jtr. 12-14.

=  K a l e s a n y  D a m s k i e  r e f o r m o w a n e  =  
=  trykotowe we w szystkich kolorach. =

BLUZKI angielskie zefirowe.
Leczcie  pijaństwo,

zanim pijak naruszy ustawę.
Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub zanim 

śmierć uczyni ratunek niemożliwym.
Alkolin jest surogatem na alkohol, którj sprawia, że gorące napoje slają 

się dla pijaka wstrętnymi.
A lkolin jest zupełnie nieszkodliwym i działa lak intenzywnie, że nawet bar- 

ifgb namiętni .. jacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności.
Alkolin jest nąjnowszein, co nauka w tym kierunku wynalazła; wyrato

wał on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.
Alkolin jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, kióry może np. gospodyni po

dać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego strony 
uwagi. W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, dlaczego tak 
nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie jest przyczyn i tego 
objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się wstrętu do potrawy którą 
się zbyt często spożywa.

Alkolin powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim tenże 
przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, 10 jednak alkohol osłabia jego iftnysł. 
W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien zażyć jednę dozę 
„A lkolin11. Jest on zupełnie nieszkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i oszczędza wiele pieniędzy, 
które wyrzucana wino, piwo, wódkę lub likiery. — Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła

niem kwoty, lub za pobraniem przez : Alkolin Insttiut, Copenhagen 45 (Danemark).
73 1 Listy opłacać znaczkiem za 25 hal., karty korespondencyjne 10 hal.

FI LI E:
Baden, Berno, Czeska-Kamienica, 
Czeska-Lipa, Dux, Grazlitz, Jabło- 
niec, Kraków, Liberzec, Litomierzyce,

Kantory wymiany w Wiedniu: 
I. Wollzeile 1., II. Taborstrasse 4., 
III. Lowengasse 27., III. Ungargasse 
77., IV. Wiedener Hauptstrasse 88 a, 
VI. Gumpendorferstrasse 22., I.

Modling,Nowy-Jiczyn,Pilzno, Praga, Mariahilferstrasse 76., VIII. Lerchen-
Świtawa, Szumperk, Wr. Neustadt. '■ lei ^ e r • Alserstrasse

v j 32., XVIII. Wahnngerstrasse 82.,

Oddział węgierski w Budapeszcie i ™; H“ bPS e H43f stAse 33 ’

Kapitał Akcyjny ZO miiianów Kop. 
Fundusz Rezerwowy 8 m lijó w  R.

1

Kupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju 
papierów wartościowych, walut i 
dewiz.
Przyjmowanie zleceń giełdowych. 
Przechowanie i zarząd papierami 
wartościowymi.
Załatwianie kaucyi wojskowych, win- 
kulacya i dewinkulacya.
Udzielanie zaliczek na papiery war
tościowe.
Sprzedaż losów na spłaty miesięczne. 
Wypłata i eskont kuponów i wylo
sowanych efektów.
Przyjmowanie prenumeraty na cza
sopismo losowań „Merkur".

Eskont i inkaso weksli.
Wystawianie czeków, przekazów i 
akredytyw na większe miejscowości 
w państwie i zagranicą.

P rzy jm ow an ie  wkładek
na 4°io

(Podatek rentowy opłaca Bank z 
własnych funduszów).
Otwieranie racnunków bieżących,
czekowych i żyrowych. 

Przyjm ow anie w szelkich bankowych tranzakcyi.

j j  _ _ l _  / I n c a r A L  z kilkudziesięciu Spółek mle- 
I M d o l O  C I C o C l O W C  Czarskich dos ta rcza  w pros t  z

— mleczarń w ilościach najmniej 
4‘ 2 kg. pocztą, większe ilości koleją, po cenach przystępnych. 
Z w > ązek  m l e c z a r s k i  w e  L w ow ie ,  ul. Kopernika 1.11.

SO-Utnia fgdziwa stanuzlfa,
z wybitnej zasłużonej krajowi rodziny, i  
dwojgiem chorych dzieci, pozostające, bez 
żadnych środków istnienia, poleca się g o 
rąco ofiarności litościwych serc. — W przyj
mowaniu datków dla (W. P.) pośrednicz- 

Aaministracya „Głosu Narodu11.

Ameryk. Koński zab Virginia
prawdziwy dostarczają: Bracia Jellinek han

del zboża Bisenz (Morawy). 473 2 2

W d ow a inteligentna
poszukuje posady sklepowej. Na żądanie 
może złożyć kaucyę —  M. M. poste-restante 
Kraków, główna poczta, z& okazaniem 
kwitu inseratowego. 537 1

O. k. uprzyw /

Akc. Towarzystwo Kantorów wymiany
„IK1ERCUR"

Filia w  Krakowie przy ul. Floryańskiej 1. 28 i Św. Marka 1. 18.

ZAKŁAD CENTRALNY W WIEDNIU.

LHWn-TElHIIS
Rakiety, Piłki, Buciki
Siatki i Torby, Prasy do rakiet,

P I Ł K I  N 0 Ż H E ! !
Nagolenniki! buciki do tychże.

Przybory do rybołówstwu
487 2 1 p o ie c a ią  n a j ta n ie j

R E i m  i  R Y S I E K  37.
Przyjmuje się rakiety do naprawy.

P a s t a  d o  o b u w ia
„WISŁA"

jest  na j lepszą  z pas t  —  w yrób  
kra jowy f!rmy 

F. RADWAŃSKI, K raków
S ł a w k o w s k a  27.

P rosz ę  wszędzie żądać  pasty 
„WiSŁA “ 432 15 8

Rijifszf sport i i>' 11 •

R E L S Y
,Amerykańskie ły żw y 1 

na kółkach.
do  j a z d y  po  c h o d n ik a c h ,  a s fa lc ie  

i p. —  p o le c a ją

M m ,  I  Mjr
K r a k ó w ,  R y n e k  37

Do Polek!
Jedli feceoie by 6 piękne 1 szlachetne nie 

knpujcle fanie pudru pruskiego, bo go za 
Ttąpaje w  zupełności prlski

Puder tłusty
„M imoza"

■"mu <4 ryższośd nad wyrobami zagranicz 
nemk i i  daje zaiobek polskim robotnicom 
zatrudnianym we fabryce chemiczno ■! ósme 
ty ln e j  „ Wimozn11 w Podgórzu.

Nedta 5°/o od czystego zysku przeznacz, 
ile na dochód Koła Pań Tow. Szl :oły Ludo 
wej w Krakowie.

* ' •  h a l .  dostanie pudełko pudrt

Swielko 1 i pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ- 
lym składzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz Innych 
firma Retm 1 Sks

Blaga o litość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po wete
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule
czalnie chorą córkę o wspomożenie jakim
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten cel 

przyjmuje Admimstra.cya „Głosu Narodn“

P R Z E S I E D L E N I E .
Po długoletniej pracy w przemyśle, zmuszo
ny konkurencyą żydowską i nakazem gminy 
m. Osieka ad Oświęcim — do przesiedlenia 
się — upraszam wszystkich interesantów o 
nadsyłanie wszelkich korespondencji pod 

adresem :
F ra n c is z e k  H erzo g

roitaurator w Wadowicach (dawniej Ra- 
Kowski) ul. Zatorska. 570 7 2

j ISN h u b r y g h t
Skład tiawy i herbaty

PltAGA, MALA STRANA. TRZISTE 
p. I c. po n astęp u jący ch  c :nach tran  
co do każduj s tacy i: kaw y z ie lone  
w y b o rn e g o  s m a k u ;  K urakos 5 kg. 
13 K., Now. G ranada 5 kg. 14 K., 
K ostaryka 5 kg. 15 K., Ccylon pU n- 
lac. 5 kg. IG K.. M okka 5 kg. 16-50 K. 
P a lo n e  kaw y: 1 kg. K. 2 90, K. 3 1 0  
K. 3-30, K. 3-50, 3-80, K. 3 9 ). K. 4 10.

e t f M M R e e e e ©508 10 1
Wyszło z druku:

„Tajemnice powodzenia
w  życiu“

przez Dr. M. Harweja.
Treść; W towarzystwie. W stosunkach 

z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na ozem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal.; z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 bal. za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu", 
ul. św. Krzyża 7.

Masło stołowe nie świeże — 5 kg.
10-80. 70paczka K

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z Cia
snej pasieki 5 kg. puszka £ . 6*20. Miód sto
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5-50. Wy 

syła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce.
g ____________

Dziennie 20 - 40 Koron
także pobocznie, mogą zarobić osoby godne 
zaufania przez objęcie zastępstwa firmy pol
skiej. Szczegóły bezpłatnie. Adres Post- 
schliessfach  254 Poznań-Posen. 532

■Ma ijss. 
kilks

Miodu resztki

E. XIV. 1981/9 
51

Edykt licytacyjny.
Na żądanie filii .uprz. gal. uprzyw. akc. 

Banku Hipotecznego w Krakowie zastąpionej 
przez adw. Dra a. Tillesa i Sp. odbędzie się 
d n i 2 czerwca 1910 o godz. 10 przed połu
dniem w sądzie "niżej wymienionym ul. św. 
Jana 1. 21 pierwsze piątro Nb, 32, sala 2. 
licytacja realności lwh. 23, Dz. I. w Krako
wie Rynek główny Unia K-C lkons. 28., Ł. 
or. 31 Parcela lk. 61.

Realność powyższa zwana Pałacem Spi
skim składa się z budynku frontowego trzech 
piętrowi go i oficyny dwupiętrowej, jedno
piętrowej i parterowej. Przynależności łącz
nie sprzedać się mające, tkładają się z 0 
okienic, 13 drzwi, portalu sklepowego, 2 ża- 
luzyi, ścianki drewnianej, szafy w ścianie, 
windy i dzwonka elektrycznego opisanych 
hliżej w protokole oszacowania z dnia 18 
września 1909 roku E. XIV, 1981/9

4
Nieruchomość wystawiona na licytacj-ęjest 

oceniona aa 745300 Koron, przynależności 
zaś na 600 Koron. Najniższa cena wynosi 
372950 Koron, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. Warunki licytacyjne i 
odnoszące się do tej nieruchomości do u- 
meata (wj-ciąg tabulurnj', wyciąg kata tral- 
nj-, protokoły ocenienia itd.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
n\Tm, w biurze Nr. 41, Takie prawa, wobec 
których niniejsza licyracya byłaby niedo
puszczalną, należy zgłosić do sądu najpóźniej 
przy wyznaczonym terminie licytacyjnym, ina
czej roszczenia tego rodiaju co do samej 
nieruchomości nie mogłyby być już ze skut
kiem podnoszone. Te osoby, dla który cii ja
kie prawa luli ciężary na powyższej nieru
chomości, bądź obecnie już istnieją, bądź w 
tuku postępowania licytacyjnego powstaną, 
zawiadamiane będą o dalszych wydarzeniach 
t-go postęoowania jedynie przez przybicie 
na tablicy sądowej, jeśli n'e mieszkają w o- 
kręgu sądu niżej wymienionego i nie wska
żą temuż sądowi psinom icn ka do doręcz iń 
w s:edz bie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy w Krakowie 
Oddział XIV

Dnia 3 kwietnia 1910.

N ajlepszy w ózek dziecinny
z p rzy rzą

dem 
„DanuMus" 
p raw nie o- 
dfironiony, 
hygienicz- 
nie zbudo
w any, w e
dług w sk a

zów ek 
słynnych

lek arzy  z fabryki

L .  B A U M A N N A
w W iedniu VI. iMillergasse 6. 

Cenniki darm o.

Ikanaście beczek 1 kg po 1 K. 5 kg. bla- 
szanki, twardy K. 6'80, gęsto płynna patoka 
(rarytas miodoborów) K. 7'30 irco. Korzenie- 
wicz, em. naucz. Iwanczany. 328 10 5

Sklep spożyw czy
do sprzedania tanio. 569 3 2 

zaraz z powodu choroby. Bliższa wiadomość 
ul. Krowoderska 1. 17 sklep.

Poszukuje się

solidnego spólnika
katolika, z kapitałem 20 tysięcy koron do 

ardzo rent wnego fabrycznego interesu. 
Zgłoszenia „Szczęście 3759“ post. restante 
Kraków, główna peczta. 660 2 2

Ł A T W Y  ZA R O BEK !!
D LA  K A ŻD EG O  558

4 DO 10 KORON
dziennie przez sprzedaż pierwszego niezbę
dnego dla każdego człowieka artykułu. Prze
ślijcie swój adres wraz z 75 hal. w znaczkacii 

poczt, a otrzymacie wzory i prospekty.

Firma J. P. 239W ien VII., Mariahilfer
strasse 76. Zgłoszenia tylko pisemnie.

Urząd pocztowy Prądnik czerwony-Kraków

przyjmie praktykanta
do poczty, mężczyznę z dobrego domu ma
jącego przynajmniej 4 klasy gimnazyalne lub 
realne. Z  prowincyi może być z całem utney- 
maniem u Naczelnika urzędu. Zgłoszenia za
raz gdyż czas wnosić podania do Dyrekcji 
poczt 529

P o szu k u je  s ię  na w ieś  
o so b y  566 2 2

zupełnie nieza'eżnej (sieroty) inteligentniej
szej z łągodnem usposobieniem, któraby się 
zajęła dwojgiem dzieci i pomagała w zaję
ciach domowych. — Zgłoszenia pod adresem 
Z. Czyżewiczowa, p. Sierosławice Grobla.

O d 1 koronySukienki dziecinne
O d 3 koronSuknie damskie

przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 
1. 15, II. piętro, front.

Kupię kamienicę z ogródkiem
od 50- -30 tysięcy koron w wielkim lub sta
rem Krakowie. Zgłoszenia do Administracy 
„Głosu Narodu" pod „Pośrednictwo B. B “

inteligentna Kobieta
poszukuje posady 524 1

Zgłoszenia pod K. Z. Lwów poste restante

K. ZAJĄCZKOWSKI |
fcafcóu, pbc Maryacki I. 8.

artykułów religijnych.
Q  poleca po cenach najniższych: Q

F ig u ry  z d rze w a  i m asy  te rra k o ty . F e re tro n y , Krzyże^ lam pki, K rop ie l-  
nice. —  O b ra zy  artystyczne reprodukeye w ramach j bez. —  K s ią ż k i do nabużeństwa, 
polskie, francuskie i niemieckie. N ajw iększy  wybór podarków ś lu b n ych , 1-ej K om u nii 
św . i t. p. —  M e d a le  i d yp lom y k o n g reg ao yjn e . P rzy jm u je  o b ra z y  do
oprawy w ramy. —  — — —  —  Potrzebna Panna do ekspedycyi.

figypunii »Wo*u Narodit (goi I. R. PohruAtklw*) ij, |s< Kn m


